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PRZYLOT

Samolot nasz wychodzi z 
obłoków, lecimy coraz niżej, 
oto Londyn. Srebro szos, nie­
kończące się ulice małych 
domków, brunatno-żółta rów 
n ina miasta, przecięta poto­
kam i samochodów. I  na ho­
ryzoncie, tam gdzie niebo 
styka się z ziemią, błękitne 
wodotryski wieżowców.

Po godzinie wychodzę z 
walizkam i z dworca autobu­
sowego londyńskiego lotnis­
ka. Uliczką, przecinającą 
Cromwell Road, przechodzi 
właśnie, kręcąc kuperkicm, 
m łodziutką, białowłosa ste­
wardessa. Ma długie i piękne 
nogi, pod pachą niesie biały 
hełm. Niknie mi z oczu, po 
chw ili widzę ją  znowu. Prze­
jeżdża uliczką na skuterze, 
w granatowym płaszczu i 
białym hełmie. *

Tego samego dnia, w prze­
wodniku, oglądam plan obo­
zu, założonego nad Tamizą 
przez legionistów rzymskich. 
K ilka  przecinających się pod 
kątem prostym ulic, dwie 
lub trzy drogi, biegnące w 
głąb kraju ł ku morzu. Za 
k ilka  dni, w  British Museum, 
zobaczę zardzewiały i po­
dziurawiony hełm legionisty, 
który przed dwoma tysiąca­
m i lat zginął tu, nad Tami­
zą, walcząc z barbarzyńca­
mi.

dziej przerażający, że już 
właściwie naturalny, że bez 
tego terroru nic moglibyśmy 
prawdopodobnie żyć.

Radio gra, przed nam i i za 
nam i sznur samochodów, ne­
ony zapalają się i gasną, 
kcep lcft *) okrążamy Tra- 
falgar Square, keep lcft, już 
jesteśmy na Oxford Street, 
keep łeft, już za nami został 
Regenfs Park.

Uśmierzenie zmysłów, keep 
łeft, wyelim inowanie niedo­
zwolonych emocji, kcep łeft, 
posłuszeństwo wobec kon­
wencji, keep lcft, samochód, 
to śmiertelnie poważne zwie­
rzę (wszystkie dowcipy na 
temat samochodów są utrzy­
mane w tonacji dobrodusz- 
nie-kpiącej, narzuconej nam 
przez samochód; nie ironizu­
je się na temat samochodu), 
to zwierzę wymyte szampo­
nem, wypcrfumowanc i wy­
pastowane, to zwierzę na 
wysoki połysk, jest symbo­
lem tej cywilizacji. W samo­
chodzie — i to nawet wtedy, 
kiedy ów samochód jest 
miejscem '/łączenia miłosne­
go — odbywa się ostateczna 
rozprawa z Naturą. Natura 
traci smak i zapach, jest — 
jeśli w ogóle jeszcze jest — 
problemem do rozwiązania, 
krzyżówką, niczym więcej. 
Wszystko dla, ciebie, ale nic

*) Jedź Iową stroną.

M UZYK A W  SAM OCHO­
DZIE

Nigdzie i nigdy tak ostro 
nie odczuwam terroru narzu­
conego nam układu cywili- 
uacyjnego, jak w czasie jaz­
dy samochodem, wieczorem, 
kiedy zapalają się neony i z 
radia sąjzy się słodko-gorz- 
kl, obolały głos śpiewaka. 
Terror samochodu, terror 
świateł, terror jakiegoś Pres- 
!cy‘a i terror rozmówek w 
samochodzie jest tym bar-

PRZED GM ACHEM  PA RŁA  
MENTU

Grupa ludzi stoi przed 
jednym z wejść do gmachu 
Parlamentu. Trzeszczą apa­
raty filmowe, turyści z Kon­
tynentu i obu Ameryk tłoczą 
się na jezdni, policjanci z 
trudem torują drogę czar­
nym limuzynom, odjeżdżają­
cym w kierunku West En- 
du. Z Parlamentu wypełzają 
wielkie, czcrwonoskrzydłe o- 
wady w  białych perukach i 
czarnych pończochach. Każ­
dy owad podtrzymywany jest 
przez mniejsze owady w 
spodniach w paski, cylin­
drach i czarnych żakietach.

A oto owad w todze fiole­
towej, bardzo groźny i pew­
ny siebie. Porusza się nie­
zgrabnie na dwóch tylnych 
nogach, dwiema przednimi 
gestykuluje zawzięcie. Pozo­
stałe sześć nóg ukrył w fa ł­
dach togi. Owad jest wyraź­
nie zagniewany, ale oto pod­
skakują do niego dwa malc 
owady w szarych peruczkach 
i krótkich czarnych togach i 
fiolctowoskrzydły zostaje 
wepchnięty do czarnej lim u ­
zyny, prowadzonej przez 
dziewczynę w zielonym un i­
formie. Drzwiczki samocho­
du zamykają się, przytrzas- 
kując rąbek fioletu. Trzesz­
czą aparaty filmowe, i w iel­
ki owad w najnowszym mo­
delu Jaguara odjeżdża ku 
swym owadzim sprawom, mo 
że na konferencję z amba­
sadorami, a może na obiad 
w pałacu królowej.

Turyści z Kontynentu i o- 
bu Ameryk rozchodzą się 
wzruszeni i podniesieni na 
duchu.

ANDRZEJ BOBKOWSKI

Przeczytaj o swoim

listonoszu
Codziennie odwiedza twój dom. Czasem go wycze­

kujesz, czasem zapominasz o jego istnieniu. Przeczy­

taj o swoim listonoszu.

Ty niewiele o nim wiesz, on wie o tobie wszystko. 

Prezentują mu się niesprzątnięte mieszkania, kobiety 

przyjmują go najczęściej w negliżu, stoją przed nim 

otworem wszystkie sekrety kamienicy. Przeczytaj 

o swoim listońoszu.

Jest ich w Łodzi ponad 220. Polowa pracuje od 

lat przedwojennych, prawie cala reszta od 1945 roku. 

Tylko nieliczni przyszli później. Od pięciu lat żaden 

z nich nie został zwolniony i nie przyjęto nikogo 
nowego.

Przeczytaj o swoim listonoszu. Przecież go lubisz, 

jego postać kojarzy ci się zawsze z ważną nowiną.

Dziś w swojej skrzyneczce znalazłeś ust. To właś­

nie jeden z 50 tysięcy, jakie rano nadeszły do Lodzi. 

Twój listonosz rozniósł ich co najmniej trzysta, za­

wracał na pocztę dwukrotnie, łuszcząc te ogromnej 

torbie bodaj 10 kilogramów bagażu. Jeśli go spot­

kasz czasem po cywilnemu, bez nieodłącznej torby, 

spostrzeżesz wtedy, że od dźwigania ma wykrzywio­

ne ramię. Chorobą zatoodowa.

O dżiiesląte.i runo 7 bramy przy ul. Tuwima 38 
wysypuje się blisko setka listonoszy. Wszyscy w 
jednakowy sposób dźwigają wypchane torby. — 
Pas n i prawym ramieniu, ramię na zawsze zgięte 

_______________ od ciężaru.

NA CAŁE ŻYCIE

Dyrektor GruzdowSki wyli­
cza: pięciu . braci Zercimlń- 
skicji, .Płączliowie —. rnąi, żo 
na i syn, , dwie siostry .—  
Kopczyńska i Rosicka oraz 
obaj ich mężowie. .Wtercjń- 
scy — ojciec z synem, .Tom­
czakowie — również ojciec' 
i syn... Lista zresztą jest nie 
kompletna. Wszyscy tu wy­
mienieni, to „familie" listo­
noszy. Zdarza się bardzo 
często, że ten zawód. prze­
chodzi z ojca na syna. Re­
gułą natomiast jest, że li­
stonosz skoro podejmie pra­
cę w młodym wieku, nie po­
rzuca jej aż do emerytury.

Przez ręce tych' ludzi prze­
chodzą co miesiąc dziesiątki 
i setki tysięcy złotych. Nad­
użyć prawie nie ma. W cią­
gu ostatnich dwóch lat zano­
towano jedynie trzy spora­
dyczne ’ wypadki „lańcuszko-

O  WOLNEJ GHANIE — czytaj na słr. 7



INFORMACJE 
i ZACZEPKI

W  kierownictwie O- 
pery Łódzkiej nastąpiły 
ostatnio zmiany. Odeszła 
dyrektor S. Nowicka i 
kierownik artystyczny 
A. Majak. Obecnie pla­
cówka tą kierować bę­
dzie T. Laskowski (dy­
rektor) i Z. Latoszewski 
(kierownik artystyczny). 

* * ★

W  Łodzi istnieje 249 
zarejestrowanych orga­
nizacji 1 towarzystw. 
Między innymi trzy 
(zwalczające się?) związ­
ki hodowców kanarków,* 
Towarzystwo Kultury 
Moralnej itp.

K r *  *

Odkryty przez „Ex- 
press" i wylansowany 
przez „Karuzele'1 łódz­
ki rysownik Kazimierz 
Mozolewskl zdobywa sła 
jyę za granicą. Po ko­
lumnie rysunków w mie­
sięczniku „Polska" pra­
ce Mozolewsklego dru­
kuje czeski „Rohacz“ .

Podobno * *500 sztuk 
mundurków dla uczniów 
szkól zawodowych do­
starczono w końcu sier­
pnia do łódzkich skle­
pów. 500 sztuk! Według 
danych sprzed pięciu 
lat w Łodzi było ju* pra 
wie 15 tysięcy uczniów 
w szkolnictwie zawodo­
wym a dziś? Wypadnie 
chyba jeden mundurek 

na klasę.
★ * *

W  Łódzkiej Filharmo­
nii gościnnie wystąpili 
pianiści Hans Langer — 
profesor Konserwator­
ium w Linzu oraz Itarl 
Peter Pietsch kierownik 
muzyczny Kadla Linz. 
Melomani usłyszeli nie 
wykonywany nigdy w 
Lodzi koncert C-moll 
Jana Sebastiana Bacha.

* * *

Na udany pomysł 
wpadł kierownik sklepu 
muzycznego przy ul. 
Piotrkowskiej. M ianowi­
cie wystawił w witrynie 
fotografie kompozyto­
rów znanych z łódzkich 
..spotkali z wiosenką". 
Tamże oczywiście do na 
bycia p}vtv z „Parasol­
kam i". ..Mola m iła nie 
wyjeżdżaj" Itn.

* * *

Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów 
przewidnto, że w roku 
I0R5 Łódź bodzie liczy­
ła 731 tysięcy mieszkań 
ców.

* * *

W ytwórnia Filmów 
Fabularnych w Łodzi w 
związku ze zbliżającą 
się 20 rocznicą powsta­
nia P P R  przystępuje do 
realizacji filmu pt. „Dru 
gl brzeg" bodącego hi­
storią komunisty, które­
go wojna zastaje w wle­
zieniu. Reżyseruje Kuź­
miński, zdjęcia Chodu-

ry. * * *

W  bieżącym roku a- 
kademickim na łódzkich 
uczelniach studiuje oko­
ło 13 tysięcy osób, w 
tym 120 studentów za­
granicznych.

* * *

Henryk Pawlak z 
„Głosu Robotniczego" 
dał nam ostatnio przy­
kład tak finezyjnej i 
celnej polemiki praso­
wej, że poza zaintereso­
wanymi żaden postronny 
czytelnik nie może sle 
połapać o co właściwie 
w felietonie chodzi.

★ * ★

Jak się dowiadujemy 
z 28 stypendiów ufun­
dowanych przez Prezy­
dium Woiewódzklei R ". 
dy Narodowej tylko 8 
obsadzonych Jest 
studentów. J.W .

ProL dr TADEUSZEM 
PAWLIKOWSKIM

kierownikiem Kałedry i Zakładu Endokrynologii 
Akademii Medycznej w Łodzi

O

0  Tajemnicach wzrostu

0  Możliwości oddziaływania na kierunek rozwoju 
człowieka 

0  Mitach i paradoksach 

0  Perspektywach endokrynologii w Polsce

Bardzo przepraszam Panie 
Profesorze, za — być może — 
nieoczekiwane pytanie: jak 
można najpopularniej, a jed­
nocześnie jak  najbardziej do­
kładnie powiedzieć, co to jest 
endokrynologia ?

__ W ustroju człowieka i
Innych kręgowców występu­
ją  dwa rodzaje gruczołów. 
Jedne —  jak np. wątroba, 
śllninaki, trzustka produkują 
wydzieliny, które działają 
lokalnie np. w przewodzie 
pokarmowym. Inne to te, 
których wydzieliny zwane 
hormonami dostają się bez­
pośrednio do krwi. Stąd gru­
czoły te nazywamy pokrew­
nymi czyli endokrynowymi, 
a naukę o ich czynnościach 
i wpływie ich wydzielin, na 
organizm człowieka nazywa­
my endokrynologią.

— A czy w Polsce jest to 
nauka młoda?

— No, nie powiedziałbym 
tak. Pierwsi, którzy odkryli 
działanie hormonu, np. częś­
ci rdzenia w roku 1895, to 
byli właśnie Polacy: prof. dr 
Cybulski i jego asystent prof. 
dr Szymonowicz. Również w 
okresie międzywojennym 
mieliśmy kilku wybitnych 
endokrynologów jak prof. 
dr Zeyland, z którym b. ściś­
le współpracowałem, przez 
Niemców rozstrzelany następ 
nie w czasie powstania war­
szawskiego w  szpitalu na 
Woli, prof. dr Ber, prof. dr 
Mietkiewskl, 1 inni.

— Endokrynologia więc 
jest nauką obejmującą sze­
roki wachlarz zjawisk zacho­
dzących w organizmie ludz­
kim. Które z tych zjawisk

najczęściej dają o sobie znać 
w codziennej praktyce Pana 
Profesora jako kierownika 
Zakładu Endokrynologii AM?

— Trudno wprost zrela­
cjonować w czasie krótkiej 
rozmowy jak interesujące, a 
zarazem trudne są to zjawis­
ka. Do naszego zakładu przy­
chodzi codziennie kilkanaście 
listów ze wszystkich stron 
kraju, w których pacjenci 
proszą nas o pomoc i poradę 
w najbardziej żywotnych dla 
nich sprawach. Są to nie­
rzadko sprawy b. bolesne do­
tyczące najbardziej intym­
nych stron życia ludzkiego, 
narosłych kompleksów wsku­
tek niewyleczonych schorzeń 
rozwojowych, często listów 
bardzo naiwnych w formie, 
wskazujące jednak na ros­
nące zaufanie ludzi do tej 
gałęzi medycyny.

Najwięcej jednak porad i 
interwencji naszych dotyczy 
problemów wzrostu.

— Kiedyś matka —  natu­
ra była jedynym panem i 
władcą czloiuieka również i 
w zagadnieniach jego rozwo­
ju  i zdrowia. Czy jednak o- 
becnie nie popełniamy prze­
sady oczekując od medycyny 
lekarstwa na wszystkie nasze 
kłopoty i nieprawidłowości 
rozicoju? Np. problem wzros 
tu. Ile jest prawdy w mnie­
maniu, że człowiek może o- 
becnie w dużej mierze wpły­
wać na swój wygłąd, na 
wzrost i cały swój organizm?

—  Wzrost jest zagadnie­
niem bardzo skomplikowa­
nym. Różne mogą bowiźm 
być przyczyny słabego wzros 
tu człowieka. Może to cho­

ciażby być brak hormonu 
wzrostowego, który produku­
je przysadka mózgowa. W 
tym przypadku sprawa sta­
je się trudna i w naszych 
warunkach nie do załatwie­
nia, a to z powodu braku w 
kraju tego rodzaju leku hor­
monalnego.

Są też przyczyny nieendo- 
krynologiczne niskiego wzros 
tu, nie ze wszystkich jeszcze 
poznane, które odbijają się 
niekorzystnie na układzie 
kostnym i nie pozwalają na 
skuteczną interwencję leka­
rza endokrynologa. Zachodzi 
to wtedy, gdy szkielet po 
prostu nie rośnie, lub prze­
staje rosnąć zbyt wcześnie. 
To patologiczne zjawisko 
znane jest pod nazwą cho- 
drodystrophii jest na ogół 
nieuleczalne.

— Czyżby to co słyszeliś­
my. że dysponujemy już 
środkami przeciwdziałający­
mi zahamowaniom wzrostu z 
powodu nieprawidłowych 
procesów kostnienia w orga­
nizmie dziecka było niepraw  
dą?

Pani myli dwie sprawy
diametralnie różne: chodro- 
dystrophię — z zahamowa­
niem wzrostu na tle niedo­
czynności tarczycy. To ostat­
nie bowiem jest przyczyną 
najczęściej opóźnionego pro­
cesu kostnienia i przy wczes­
ne) interwencji lekarza sto­
sunkowo łatwe do wylecze­
nia. Sam miałem niedawno 
w naszym zakładzie 1 0 -let- 
niego chłopca, u którego 
stwierdziłem opóźnienie wie­
ku kostnego. Jego stan roz­
woju kości był na poziomie 
7 -letniego. W tym przypadku 
zastosowaliśmy leczenie przy 
pomocy doskonałego leku 
produkcji krajowej przeciw­
działającemu niedoczynności 
tarczycy i normującemu kost 
nienie w organiźmie dziec­

ka.

_ A karłowatość? Mam
na myśłi znanych wszystkim 
karłów czyli osobników o 
nienormalnie małym wzroś­
cie. Czy i karłowatość może 
być uleczalna?

_ W endokrynologii bardzo
ważny jest czas rozpoznania 
choroby. Im  wcześniej rozpo­
czyna się leczenie tym lep­
sze rezultaty ono rokuje. Na 
ogół największe szanse daje 
leczenie rozpoczęte przed 
14-tym rokiem życia pacjen­
ta, a więc w czasie fizjolo­
gicznego wzrostu. Dlatego też 
ważne jest, aby lekarze w 
każdym przypadku podejrzeń
o zaburzenia rozwojowo or­
ganizmu niemowlecia kiero­
wali 1e do specjalisty endo­
krynologa. Muszę powiedzieć, 
że coraz cześciei lekarze na­
si wyw iązują się z tego za­
dania.

Wracając jednak do karłor 
watości trzeba dodać, że ka­
rzeł to najczęściej rezultat 
zaniedbanej w dzieciństwie 
niedoczynności tarczycy. W 
odpowiednim wieku karło­
watość jest możliwa do wy­
leczenia.

— Jak im i jeszcze m ożli­
wościami dysponuje endokry 
nologia to zagadnieniach 
kształtowania wzrostu czło­
wieka?

— Tu nie chodzi o wyli­
czenie, a raczej o punktacje 
wskazań 1 przeclwskazań. 
Czy np. pani wie. że bardzo 
często u nas niedorozwój 
wzrostu może być spowodo­
wany niewłaściwym odży­
wianiem dziecka, niedoborem 
w jego organizmie białka czy 
witam iny A i C? W tym 
przypadku przepisujemy spe­
cjalna dietę z przewagą biał­
ka jak biały ser i ml^ko. 
Zdarza się też 1 tak. że lek­
ceważenie ćwiczeń gimnas-

m m m

Atrakcyjność Idei 1 żelaz­
na konsekwencja przy w- 
prowadzaniu jej w życie mu 
si zdumiewać, nawet prze­
rażać jej przeciwników. Je ­
den z idealistów antykomu- 
mizmu W iliam  S. Shlamrn 
pisze: „Wszystkie śmiałe 
oduwżne prze ja wy ducha 
ludzkiego, które nagroma­

dziły się w ciągu wieków  i 
wydawały się bardzo atrak­
cyjne nabierają w warun­
kach komunizmu jedności 
woli i konsekwencji. ,R o ­

wowych i wytrwale pracu­
jących Amerykanów goto­
wych jest również dobrze 
organizować się i równie 
wytrwale pracować?..."

Na to właśnie pytanie do­
tyczące możliwości sprosta­
nia wyzwaniu rzuconemu 
przez komunistów szukają 
odpowiedzi przywódcy za­
chodniego świata. W yzwa­
nie to teraz muszą trakto­
wać i traktują z całą powa­
gą, tak że cały ładunek 
antykomunistycznych prze-

JACEK LEBEN

X X II  Zjazd KPZR toczy 
obrady. Co dzień prasa przy 
nosi obszerne relacje z jego 
obrad i streszczenia różnych 
przemówień. Co dzień w ie­
czorem telewizja przekazuje 
najświeższy serwis filmowy. 
Najpoważniejsze dzienniki 
zachodniego świata opubli­
kowały w całości sprawoz­
dawczy referat N, S. Chru- 
szczowa. A w serwisach a- 
gencji prasowych całego 
świata wiadomości ze zjaz­
du zajm ują poczesne m ie j­
sce.

Żadnemu zjazdowi spo­
śród tych, które zdarzyły się 
w historii, żadnemu prog­
ramowi nie towarzyszyło ta­
kie zainteresowanie jak 
właśnie zjazdowi KPZR. 
Świadczy to o międzynaro­
dowej roli Związku Radziec 
kiego i o pionierskiej roli 
partii, która prowadzi swój 
naród do ustroju przyszło­
ści. do komunizmu.

XXII ZJAZD
mo sapie?is“ zamierza obec­
nie ujarzm ić przyrodę o pa­
nować materię, ducha, lo­
sy ludzkie, tajemnicę naro­
dzin i śmierci i Boga... W ia­
ra w naukę, która rozw ija­
ła się w ciągu stuleci cywi­
lizacji zachodniej zdobyła 
wreszcie w kom uniim ie swą 
rangę społeczną."

Cabot Lodge kandydat na 
wiceprezydenta USA w m i­
nionych wyborach mówił 
niedawno w Klubie Prasy w 
Waszyngtonie:

„W Zw iązku Radzieckirp 
do partii komunistycznej na 
leży 8 m ilionów mężczyzn i 
kobiet. Są to przywódcy 
krajów, ludzie o określonych 
obowiązkach, doskonale zor­
ganizowani, pracujący i li­
czący się dniem i nocą. aby 
zapewnić zwycięstwo swo­
jej sprawy w całym świecie. 
Chciałbym wiedzieć, czy 8 
milionów najbardziej wi>ły-

sądów nie może im w  tym 
przeszkodzić.

Ze szczególną uwagą świat 
przyjął słowa Chruszczowa 
dotyczące sytuacji m iędzy­
narodowej i politycznych 
zamierzeń Zw iązku Radziec­
kiego. Ocena ta przesiąknię­
ta jest duchem realizmu i 
dobrej woli. Dowodem za­
równo jednego jak i dru­
giego jest następujące stwier 
dzenie referatu: „Jeżeli mo­
carstwa zachodnie wykażą 
gotowość do uregidowania 
problemu niemieckiego, to 
sprawa terminu podpisania 
traktatu pokojowego z Niem 
cami nie będzie mleć takie­
go znaczenia; nie będziemy 
wówczas nalegać, aby trak­
tat pokojowy został podpi­
sany bezwarunkowo do dnia 
31 grudnia 1961 roku".

Raz jeszcze Związek R a­
dziecki daje w ten sposób 
wyraz dążności do kompro-

tyeźriycfi Jest przyczyną st*3 
bego rozwoju małego pacjen­
ta. Gimnastyka pomaga w  
czynnościach gruczołów do- 
krewnych i w  prawidłowej 
przemianie materii. Naturar- 
nie gimnastyka w typie lek­
kiej atletyki.

_  A pływanie?

— Tutaj panuje wiele nie­
jasności. Utarło się mniema­
nie, że dziecko otyłe zdra­
dzające nieprawidłową prze­
mianę materii matka kieru­
je na pływanie i po pewnym 
czasie spostrzega, że nie tyl­
ko nie schudło, ale 1 nawet 
przytyło. Jest to zrozumiałe, 
ponieważ przy pływaniu or­
ganizm nie tylko nie wyka­
zuje tendencji do utraty 
tłuszczu ale wręcz odwrotnie. 
Dlatego na pływanie należy 
kierować przede wszystkim 
dzieci wątłe, dla wzmocnie­
nia organizmu i zwiększenie 
podściółki tłuszczowej.

— Reasumując to wszystko 
co Pan Profesor powiedział 
można wyciągnąć wnioski ra 
czej optymistyczne. Rodzice, 
przy odpowiednich i wcześ­
nie podjętych staraniach mo­
gą korygować zahamowania 
w rozwoju i wzroście swego 

dziecka...

— Tak, ale tylko do pew­
nego stopnia. Wzrost zależy 
przecież także i od czynni­
ków genetycznych, a nawet 
klimatycznych. Czy zastana­
wia się Pani dlaczego prze­
ciętny wzrost Szweda jest 
inny niż np. Włocha? Sło­
wem trudno przypuszczać a- 
by marzenie rodziców nis­
kiego wzrostu o synie-olbrzy- 
mie mogło się ziścić. W wiek 
szóści jednak wvoadków in­
terwencja w odnowiednin 
czasie endokrynologa daje 
pozytywne wyniki.

_ Czy na zakończenie wol­
no zapytać od i ale dawna 
związany jest Pan Profesor 
z Łodzią?-

— Od trzeciego roku ży­
cia. Tutaj ukończyłem gim­
nazjum im. Kopernika, z któ­
rym po dziś dzień jestem ści­
śle związany należąc do Ko­
ła Absolweptów tej uczelni, 
tutaj spedziłem okres okupa­
cji, a wreszcie od kilku lat 
nrowadze prace dydnktvonpf* 
i naukową na Akademii Me­
dycznej.

— Dziękujemy pieknię tą  
interesujący wywiad. Prze­
kazane nam przy tej okazji 
podstawowe wiadomości o 
endokrynologii zainteresuią 
niewątpliwie naszych Czytel­
ników i z pewnością przyczy­
nia się do sponulannowania 
wiedzy z tej dziedziny.

Rozm. K. W YRZYKOW SKA

mlsu w rozwiązaniu spor­
nych problemów międzyna­
rodowych. Raz jeszcze jest 
gotów poczekać na wynik 
trwającego obecnie na za­
chodzie starcia między ty­
mi siłami, które lepiej umie 
ją liczyć i wydają się być 
gotowe do rozmów i kom­
promisów, a tymi siłami, 
głównie w Bonn i w Paryżu, 
którym w określony sposób 
pojęte własne interesy nie 
pozwalają na rozsądną oce­
nę obecnej sytuacji m iędzy­
narodowej. Realizm jest po­
trzebny i po drugiej stronie 
Łaby. Potrzebny jest przede 
wszystkim tym kołom bur- 
żuazjl, które nie nauczyły 
się jeszcze doceniać siły i 
dynamiki ustroju socjali­
stycznego, a z nauk histo­
rycznych nie umieją wycią­
gać żadnych wniosków.

X X I I  Zjazd zajmuje się 
oceną minionego sześciole­
cia, w  którym zaszło wiele 
niezwykle ważkich, a nieraz 
i trudnych dla ruchu robot­
niczego przemian. A. Miko- 
jan stwierdził w swoim ar- 
cyciekawym przemówieniu: 
„Gdybyśmy nie rozgromili 
pod względem ideowym  
antypartyjnej grupy konser­
wa tyczno-dogma tycznej — 

nie moglibyśmy wcieltć w 
życie uchwał X X  Zjazdu i 
osiągnąć tych gigantycznych 
sukcesów, które wsławiły 
nasz kraj oraz umocniły je­
go potęgę i autorytet na a- 
renie międzynarodowej i 
Które zapewniają pomyślną

huiowę komunizmu"t Do 
/ruoy dogmatycznej natęży 
Molotow, Kaganowicz, M a­
lunków, woroszyłow, Bułga- 
nin, Picrwuohln, Saburow i 
Szepiłow. M ikojan stawia

pytanie „czym wytłumaczyć 
opór grupy konserwatycz- 
no-dogmatycznej?1’ I odpo­
wiada „Przede wszystkim or 
ganicznym przywiązaniem 
jej członków do obcego m ar­
ksizmowi i leninlzmowi ku l­
tu jednostki, niezrozumie­
niem faktu, że kraj wchodzi 
w nowy etap swego rozwoju
— okres rozwiniętego budo­
wnictwa komunizmu, że 
światowy system socjalisty­
czny przekształca się w do­
m inujący czynnik rozwoju 
ludzkości i że obóz imper­
ialistyczny utracił swą de­
cydującą rolę w stosunkach 
międzynarodowych".

Na X X I I  Zjeżdzie poddane 
zostało ostrej krytyce sta­
nowisko przywódców A l­
bańskiej Partii Pracy, któ­
rzy nie zgadzają się z kur­
sem wytyczonym przez X X I 
Zjazd Partii, stosują u sie­
bie w kraju najgorsze z 
metod ujętych kryptonimem 
„beriowszczyzna". M ikojan 
charakteryzując metody sto 
sowane przez kierownictwo 
Albańskiej Partii Pracy 
przytacza słowa Mehmet 
Shehu, który na ostatnim 
Zjeżdzie Albańskiej Partii 
Pracy oświadczył, że kto nie 
zgadza się z kierownictwem, 
temu należy „plunąć w 
twarz, dać w mordę, a jeśli 
trzeba — puścić kulę w łeb'1.

Tak zwana „sprawa a l­
bańska" nie może nie bu­
dzić niepokoju wśród wszyst 
kich. którym jest droga spra 
wa socjalizmu. Można mieć 
nadzieję, że ruch rewolucyj­
ny zdoła usunąć narośl nie­
godną tego ruchu. Obrady 
trwają. Do problemów Zjaz­
du jeszcze wrócimy.
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Uzyskanie Grand Prlx na 
Festiwalu Filmów Dziecię­
cych w Wenecji wyprzedzi­
ło projekcję ..Świadectwa u- 
rodzenla" Stanisława Róże­
wicza w polskich kinach. 
Zdawałoby się. że trudno o 
lepszą reklamę dla filmu. 
Ale. Jak dotąd. Polska po­
zostaje zawsze krajem pa­
radoksów kinematograficz­
nych. Filmy zdobywające na 
grody za granicą nie znaj­
dują entuzjastów wśród kra­
jowych widzów Nie najłat­
wiejsza Ich problematvka, a 
także 1 formalna realizacja 
nie stanowią nallżejszej stra 
wy dla żadnych rozrywki 
bywalców kin.

Premiera ..Świadectwa u- 
rodzenla" nie wvpadła w 
najszczęśliwszym dla filmu 
momencie. Po przeładowa­
nym problematyka wojenna I 
okupacyjna Festiwalu F il­
mów Polskich zaproponowa­
no. na pewno zmęczonym w! 
dzom. znów film pozostalacy 
w tym samym kręgu tema­
tycznym.

Bezcelowe byłoby powta­
rzanie uwag o Jednokierun­
kowości zainteresowań 1 nm 
blcjl polskich twórców f il­
mowych. którzy traca chyba 
kredyt zaufania wśród sze­
rokich warstw publiczności 
kinowej szukatacej w klnie 
przede wszystkim atrakcji 
czysto rozrywkowych. Odpo­
wiednie dawkowania nowych 
pozycji polskiego filmu, da­
wkowanie leżące przecież w 
gestii władz kinematografii 
pomogłoby twórcom oddzia­
ływać* a widzom perćvpować.

Po tych kllkti eórzklch if- 
wagacb czas przelść do bo­
hatera ninleisze! recenzll f il­
mu hracl Różewiczów. filmu. 
którv na pewno nie zasłużył 
na nustą widownię.

Przyznalac mu duże wa­
lory. boję sie Jednocześnie, 
że „Świadectwo urodzenia" 
nie 7natd7le adresata — nie 
Ject bowiem w pełni filmem 
dla d7lecl. gdvż te nie od­
czytają subtelności w ntm

| *kwta'-"ch. a 7 drugiej stro. 

ny nasi dorośli widzowie nie

ALEKSANDER NIEŚMIAŁEK

„Czarownica"

zbyt przepadają za filmami 
o dzieciach Jeśli mają. tak. 
Jak w wypadku „Świadect­
wa urodzenia" do czynienia 
z filmem trudnym.

Film Różewiczów podej­
muje prohlematykę. która w 
licznej grupie polskich f il­
mów „okupacyjnych" nie 
miała za wiele szczęścia — 
ukazuje wojnę 1 okupację 
widzianą oczam; dzieci, 
przez dzieci przeżywaną. 
Konfrontacja wojny z dzie­
cinnym światem przeżyć bo 
haterów filmu, jej brutalne 
wtargnięcie w beztroskie 
dzieciństwo, bezlitosne po­
szarpanie dzleclęcvch wyo­
brażeń. bolesny dla doros­
łych obraz dzieci, którym 
wolna zabiera d7lectństwo 1 
każe walczyć o własne 1 In­
nych istnienie — to irłówne 
wydarzenia filmu. Twórcy 
„Świadectwa urodzenia" wy­
brali dla swętro filmu Jedną 
7  najtrudniejszych bo nowe 
llstyc7na formę. Film składa 
sle z trzeeh nowel: ..Na dro­
dze". „List z obozu" 1 
„Kropla krw i".

Trzeba przyznać, że udało 
się RóżewW om uniknąć nie­
bezpieczeństwa łatwizny, 

które zawsze towarzyszy f il­

mom o dzieciach. O sukcesie 
zadecydowała stylistyczna 

wstrzemięźliwość, chyba ce­

lowo dobrana wolna narracja 
wszystkich trzech nowel, za­
wierzenie sugestywnel wy­

mowie przedstawionych zda­
rzeń 1 obrazów, które nie po­
trzebowały formalnych oz­
dobników.

Najbardziej przejmujące 
wrażenie wywiera pierwsza 
nowela ukazująca wędrówkę 
dwóch zagubionych w wrze­
śniowych dniach 1939 roku 
ludzi — żołnlerza-taboryty 1 

chłopca, oraz ostatnia, przed 
stawlaląca historię małej Ży­
dówki. Realizm sąsiadujący 

7. ogromnym ładunkiem wzru 
szenlowym, nasycony często 

goryczą 1 Ironią, to główne 
walory tych opowieści. Obie 
te nowele zwracają Jeszcze 
uwagę dwiema kreacjami 
aktorskimi — Wojciecha Sie 

mlona 1 małej Beaty Barsz­
czewskiej.

Losy duchów, korzystają­
cych w dowcipny sposób ze 
swych przywilejów widma w 
środowisku żywych, były my 
ślą przewodnią fabuły wielu 
filmów Renć Claira. Warto 
przypomnieć choćby tytuły: 
„Upiór w Moulln Rouge". 
„Paryż śpi". „Upiór na 
sprzedaż” . „Urok szatana". 
Te ostatnie dwa filmy znane 
są chyba widzom polskim 
stosunkowo dobrze — były 
przecież w ostatnich latach 
wyświetlane. Z satysfakcją 
należy odnotować fakt. że 
CW F uzupełnia wachlarz f il­
mów Renć Claira Jeszcze 
Jednym ze starszą Już datą 
produkcji, z roku 1942 — 
„Ożeniłem się z czarowni­
cą". Ten film twórca „A n ­
traktu" 1 ..Bramy bzów" na­
kręcił w Hollywood podczas 
ostatniej wojny.

Przygody duchów, czaro­
wnika 1 Jego uroczej córki 
niegdyś przed wiekami spa­
lonych na stosie, a współ­
cześnie dokuczających po­
tomkowi swego oskarżyciela 
1 prześladowcy — Clair zre­
alizował według scenariusza 
Roberta Plrosha 1 Mac Co- 
nellyego. Zabawnie połączył 
w swym film ie świat niere­
alny ze współczesnością nie 
pozbawiona różnych słabos­
tek t śmieszności „Ożeni­
łem się z czarownica" Jest 
ciągle Jeszcze dla wielu re­
żyserów przykładem trudno 
osiągalne) sztuki — lekkości 
1 wdzięku. Ironii 1 liryzmu. 
Obok kapitalnych sytuacji z 
zastosowaniem wszystkich 
aksesorlów przypisanych tvl 
ko czarownikom 1 czarowni­
com. Jak latalace mlo1łv 1 
ośleplajace gromy. autorzv 
nie poskąpili także Ironii 
pod adresem amerykańskich 
dziwactw .lest w tym filmie 
znany liryzm cTalrowśkl 
przewljalacy się prawie pod 
czas całe! narracji, wyraża­
jący się podkreśleniem ludz­

kiego uczucia miłości, o któ­
rym twórca „Piękności no­
cy" potrafi mówić bardzo 
wiele I bardzo ciekawie.

Na każdy film Renć C la­
ira składa się nie tylko at­
mosfera. konstrukcja drama­
turgiczna. umiejętność pro­
wadzenia narracji, ale także 
aktorstwo wykonawców.

Nie będzie przesada nap i­
sać. że w Jego filmach grali 
a wielokrotnie debiutowały 
I debiutowali najbardziej 
znane aktorki 1 aktorzy fil­
mowi: Annabella. Olea Cze­
chowa, MIchele Morgan. 
Brlgltte Bardot. Martin Ca- 
rol. Gina Lollobrlelda. Ge­
rard Philipe. Maurice Che- 
yaller. Michel Simon. Fran- 
cols Perler. Paolo Stoppa.

„Ożeniłem się 7 czarow­
nicy" Jest świetnym aktor­
skim popisem Fredrica Mar- 
cha, Jedneeo z czołowych, 
przedwojennych amantów 
amerykańskich. Ogladaliśmy 
ero niedawno lako podstarza­
łego pana w film ie Delberta 
Manna „W  środku nocy", 
srdzie Jecro partnerka była 
Kim Novak. W  film ie Claira 
Fredrlc March ze swą nie­
co zimną twarzą, dostolną 
postacla kontrastu!e z za­
bawnymi sytuaclaml rozgry­
wanymi z udziałem uroczej i 
zalotnej partnerki Veronlkt 
Lake. która Jeszcze bardziej 
podkreśla komizm sytuacji 
swą bardzo oryginalną uro­
dą.

Renć Clair w swe} bar­
dzo ciekawe! książce ..Po na 
myślę" pisze: ..Pragniemy, 
aby utwór filmowy oddziały­
wał. trwał 1 utrzymywał się 
tak długo, Jak to Jest możli­
we". Tym zdaniem można bv 
zakończyć recenzję filmu „O 
żeniłem sję z czarownica". 
.Test to rzeczywiście utwór 
filmowy, który trwa 1 od- 
dzlaływuje na widzów, bo 
po prostu Ich świetnie bawi.

EWA NURCZYNSKA

„ŚWIADECTWO
URODZENIA
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antyfilmie
Dotychczasowy rozwój 

sztuki filmowej toczył się 
drogą doskonalenia techniki, 
warsztatu realizatorek lego i 
środków wyrazowych. Nato­
miast układ dramaturgiczno- 
narracyjny i treści dzieła 
filmowego pozostawały od lat 
prawie niezmienione. Film 
był niewolnikiem anegdoty 
literackiej, zwierciadłem od­
bijającym możliwie wiernie 
Istniejące poza nim rzeczywl 
stoścl. Dzięki temu film 
mógł stać się namiastką lite­
ratury, dostarczając m ilio ­
nom widzów wzruszeń właś­
ciwych literaturze a spotę­
gowanych Jedynie obrazową 
formą opowieści.

Żyjemy Jednak w epoce 
przedziwnych rewolucji. Po­
wieść stała się antypowieś- 
clą, teatr — antyteatrem, po­
ezja — antypoezją. A film? 
Nadszedł przocleż 1 czas an- 
tyfllmu. Co to właściwie Jest 
ten antyfilm? Per analogiom 
do innych form ,,anty'\ rzec 
można iż Jest to film zaprze­
czający tradycyjnym kano­
nom dzieła filmowego. W ar­
to Jednak dodać, że nie ma 
to nic wspólnego z formali­
zmem. Wręcz przeciwnie.

Do lat niemal ostatnich 
pojęcie awangardy łączyło 
się prawie zaws/e z poszu­
kiwaniami formalnymi 1 tech 
nlcznyml. Dziś sytuacja ule­
gła zmianie. Zainteresowa­

nia twórców sięgają samej 
Istoty filmu Jako faktu arty­
stycznego i społecznego, się­
gają pojęcia filmu Jako w i­
dowiska 1 swoistej rzeczywi­
stości. Te przemiany datują 
się Już od czasów „Obywa­
tela Kane" Wellesa i kla­
sycznych dzieł neorealizmu. 
Ostatnio przybrały one Jed­
nak wyraźnie na sile 1 śmiało 
możemy Już mówić o pewnej 
tendencji w łonie światowej 
kinematografii.

W  zasadzie, zjawisko o- 
kreślane mianem antyfilmu, 
ukazujące w istocie perspe­
ktywy filmu prawdziwego i 
autentycznego, rozwija się 
w dwóch kierunkach. A 
mianowicie w kierunku be- 
hawlorystycznego, z Iście na 
tikowym obleklywizmcm rea­
lizowanego filmu ankiety 
(twórczość Jean Roucha), i 
w kierunku specyficznej tran 
sformacji 1 sublektywizacjl 
rzeczywistości (A. Varda, A. 
Resnals). Pozornie przeciw­
stawne nurty łączy nie tylko 
wspólne dążenie do zrewolu­
cjonizowania wytartych sche 
matów filmowego opowiada­
nia. ale także wspólne po­
szukiwanie Jakiegoś głebsze- 
go 1 pełniejszego realizmu, 
szukanie prawdy o człowie­
ku I w człowieku. Rouch w 
swoich filmach („Ja czarny", 
„Kronika Jednego lata") za­
głębia się w skomplikowane 
problemy socjologiczne
współczesnej cywilizacji. Res 
nais próbuje zaś wydobyć 
na law złożoność psychiki 
współczesnego człowieka. Do 
httpym przykładem tej ten­
dencji jest nagrodzony w 
W enecji najnowszy film Res

nals „Ostatniego roku w 
Marienbadzie". Film Resna- 
is zrywa z wszelką chrono­
logią wprowadzając stale 
przeplatające się z sobą trzy 
płaszczyzny czasowe — te­
raźniejszą, przeszłą i przysz­
łą. Zrywa z określeniem psy­
chologicznym postaci, pozo­
stawiając grę samych uczuć 
i reakcji psychicznych. Film 
zrywa wreszcie z anegdotą, 
z fabułą rozumianą Jako coś 
pierwotnego w stosunku do 
dzieła t posiadającego swój 
niezależny byt. Osią filmu 
jest miłość (podobnie Jak w 
poprzednim dziele Resnals 
„Hiroszima moja miłość"), 
miłość ze wszystkimi powi­
kłaniami, oporami, komplek­
sami 1 wątpliwościami. Treść 
nasuwa zresztą różnorodne 
interpretacje I w każdej z 
nich Jak twierdzą autorzy, 
kryje się cząstka prawdy.

Nie Istnieje bowiem, Ich 
zdaniem, Jeden klucz do te­
go filmu, podobnie Jak nie 
istnieje Jeden klucz do roz­
szyfrowania rzeczywistości, 
naszych życiowych spraw i 
perypetii. W  ten sposób zgo­
dnie z założeniami antyfilmu 
(o ile można tu mówić o za­
łożeniach) widz staje sic w 
pewnym sensie współtwórcą 
filmu nadając mu określony 
sens, przykładąjąc doń okre­
ślony klucz.

Do tej pory mieliśmy na 
ogół do czynienia z filmem
—  wypowiedzią autorską 
Przez odpowiedni układ o- 
brazów reżyser narzucał wi­
dzowi swój pogląd, swoja in ­
terpretację wydarzeń. Film 
Resnalsa' prezentuje nie o- 
brazy— znaki, ale obrazy—

świadectwa, prezentuje au­
tonomiczną rzeczywistość f il­
mową. I do widza należy od 
krycie sensu w tym śwlecle 
powikłanym i wieloznacz­
nym.

Wieloznaczność 1 niejas­
ność ..Marlenbadu" (wyty­
kana ostro przez wielu kry­
tyków) Jest całkowicie zamle 
rzona, jest m iarą Jego reali­
zmu — stwierdzają twórcy 
filmu, reżyser A. Resnais i 
autor scenariusza Robbe 
Grlllet —  znany pisarz spod 
znaku nowej prozy I anty- 
powleścl. To co najbardziej 
pasjonuje w ,,Marienbadzie"
— to operowanie prawdzi­
wie filmowym monologiem 
wewnętrznym, oddanie na e- 
kranie rzeczywistości wew­
nętrznej człowieka, ludzkie­
go sposobu myślenia 1 rea­
gowania. Już „Hiroszima" 
ukazywała ■* sposób nowa­
torski. oczywiście Jeśli cho­
dzi o film, działanie ludz­
kiej pamięci, nieuporządko­
wany ciąg skojarzeń 1 myśli, 
łączyła fakty zewnętrzne 1 
subiektywne przeżycia.
Chwilami film sprawiał wra­
żenie wielkiego monologu 
wewnętrznego bohaterki, sta­
wiając pod znakiem zapyta­
nia realność przedstawianych 
wydarzeń podanych Jako o- 
biektywne. ..Marienbad" jest 
dalszym 1 bardziej konsek­
wentnym rozwinięciem tej 
metody. Subiektywne odczu­
cia i przeżycia łącza się tu 
niepodzielnie z faktami o- 
blektvwnvml a raczej pozor­
nie obiektywnymi.

I tu dochodzimy do sedna 
filozofii Resnals, filozofii 
przesiąkniętej skrainym su­
biektywizmem. Któż z nas 
zaręczy, że Jesteśmy w sta­
nie postrzec wiernie jak iko l­
wiek fakt ohlektywnv. Roz­
ważania mogą pójść dalel. 
Czy fakty takowe w ogóle 
Istnieją? ..Marienbad" Jest 
więc filmem filozoficznym. 
Ukazując mechanizm naszej 
świadomości próbuje rozwi­
kłać jej tajemnice. I tak po 
latach wracamy, acz odmien­
nymi drogami, do starej EI- 
sensteinowsklej koncepcji 
kina Intelektualnego.

Znaleziony i opublikowany w Holandii w  1947 roku pa­
m iętnik 13-letniej Anny Frank zrobił błyskawiczną kar­
ierę. Przetłumaczony na dwadzieścia kilka języków stał 
się światowym bestsellerem. Przerobiony na scenę obiegł 
teatry kilkudziesięciu krajów. (Na nowojorskim Brod- 
way‘u grano go ponad dwa lata). W Polsce spopularyzo­
wany przez „Przekrój" doczekał się książkowego wyda­
nia, a jt»go dramatycz-ną przeróbkę grano w kilku teatrach, 
(łodzianie zobaczyli ją  w Teatrze Powszechnym.) Fakty 
te warto zanotować. Uświadamiają one jak ciąży nad na­
szym życiem przeszłość, jak trudno wymazać z ludzkiej 
pamięci całe okrucieństwo i zbrodnie hitleryzmu.

Anna Frank zginęła w obozie koncentracyjnym. Była 
jedną z m ilionów ofiar. Ich liczba przeraża, trudno ją 
ogarnąć myślą, nie daje się skonkretyzować na żadnych 
realnych przykładach. Miliony ludzi, z których tylko los 
Anny, dzięki przypadkowi wydobyty z bezimienności, zo­
stał nam ukazany w wymiarach dostępnych naszemu ro­
zumieniu. Przeżywamy go, rozumiejąc los tamtych, niezna­
nych z nazwiska, których żadna myśl, ani żaden gest nie 
przetrwał czasu danego im do życia. Stąd waga indy­
widualnego losu Anny Frank nadająca mu znaczenie lo­
su milionów.

Pamiętnik żydowskiej dziewczyny stal się więc jedną z 
dróg powrotu do minionego czasu. Jedną z możliwości 
uświadomienia sobie i przeżyciu losu ludzi, którym od­
mówiono prawa do istnienia. Być może więc pamięcią o 
przeszłości, jej wagą i znaczeniem tłumaczyć trzeba ogrom­
ne powodzenie pamiętnika. Być może w niej należy szukać 
przyczyn zainteresowania losami Anny, Zaintei-eso wanla, 
które zapewniło jej pamiętnikowi, nie tylko milionowe na­
kłady, przeróbkę dramatyczną, ale i adaptację filmową.

Dokonał jej amerykański reżyser George Stevens, na 
podstawie scenariusza Francisa Gooricha i Alberta Hacke- 
tta, którzy byli także autorami jego wersji scenicznej. Jest 
to fakt o tyle nie bez znaczenia, że dramatyczna przerób­
ka w sposób zasadniczy zaważyła na charakterze filmu. 
George Stevens nakręcił film, którego celem jak się zdaje, 
było niestety tylko sfilmowanie pamiętnika. Posłużył się 
więc zdaniami Anny (spełniają one funkcję komentarza) i 
zainscenizował wydarzenia, jakie towarzyszyły życiu ro­
dzin zamkniętych przez dwa lata na strychu amsterdam­
skiej fabryczki. Opowiedział na ekranie, zachowując wier­
ność szczegółów i chronologiczną narrację ich dziejów do­
słownie, tak jak przedstawiła je Anna. Nakreśliwszy takie 
ramy, stworzył film  beletrystyczny, w którym stylizacja i 
upiększenia stosowano są z umiarem, choć niektóre par­
tie film u wyraźnie wskazują na filmową „ładność" szcze­
gółów.

Myślę o tych zabiegach) których z w ielkim trudem wy­
rzekają się twórcy w imię tzw. surowości formy. Upięk­
szenia te dotyczą jednak tylko formy, mieszczą się w efek­
townych przenlkaniach obrazu, stylizacjach na starą ro­
dzinną fotografię, w ekspresjonistycznych ujęciach nieba, 
niewątpliw ie ogromnie filmowej scenerii —  zakamarkach 
starego strychu. Ta dbałość podporządkowana jest jednak 
konwencji filmu. Nie podbudowując klimatu w jakim  dra­
mat izolowanych od świata, żyjących w ciągłym napięciu i 
strachu ludzi się rozgrywa, nie niszczy go jednak. Należy 
zapisać to oczywiście na korzyść dobrego smaku, taktu 
i doświadczenia reżysera.

George Stevens posługując się realistyczną konwencją 
nie odtworzył w film ie klimatu grozy który przynoszą 
notatki dziewczynki. Należy sądzić, że nie bez znaczenia 
pozostał tu fakt, że film  nakręcili Amerykanie. Dla ludzi, 
którzy zza oceanu patrzyli na wypadki ostatniej wojny, 
warunki w jakich żyli wtedy ludzie, są prawdopodobnie 
niewyobrażalne. Jest więc w tym film ie jakiś dystans, dys­
tans nie wynikający z artystycznych namierzeń realizatora. 
Dystans, którego nie um iał przełamać ani reżyser, ani sce­
narzyści. Wybierając najprostsze z możliwych rozwiązań
— dosłowność — zrezygnowali z szansy stworzenia artys­
tycznej fikcji, która mogłaby „wstrząsnąć sumieniami". 
Pamiętnik Anny Frank jest więc tylko kameralnym dra­
matem obyczajowo-psychologicznym o jednej z prób uciecz­
ki przed śmiercią, bez ambicji na stworzenie uogólnień i 

metaf<v-
W tej jednoznaczności filmu trzeba dopatrywać się chy­

ba jego zasadniczej słabości. Bowiem los Anny będąc w 
film ie losem jednostkowym, nie oznacza losu milionów 
Żydów, skazanych na zagładę. Słowa dziecka, które pisze: 
że zawsze kogoś prześladowano, czasem przyczyną prze­
śladowań była rasa, dziecka, które zna cenę rezygnacji, 
rozumie beznadziejność ludzkiej egzystencji, jest jednym 
chyba z najbardziej wstrząsających dokumentów okrucień­
stwa czasu skazującego dzieci na taką gorzką świadomość. 
Tego okrucieństwa czasu w film ie właściwie się nie od­
czuwa. Dlatego ostatnie słowa wyjęte z pamiętnika dziew­
czynki „m imo wszystko wierzę, że ludzie są dobrzy" prze­
rażająco brzmią tylko dla tych, którzy wojnę znają nie 
tylko z opowiadań.

Prawdziwą rewelacją filmu okazała się śliczna debiu- 
tantka M llle Perklns. Zagrała Annę Frank — dziecko, do j­
rzewającą dziewczynę, dorosłego człowieka z ogromnym 
wdziękiem. Szczególnie ładnie rozgrywając sceny w któ­
rych dojrzewa jej miłość do Piotra, jej świadomość same] 
siebie. Także warto zwrócić uwagę na kunsztownie zbudo­
waną rolę ojca Anny, graną przez Josepha Schilkrauta.

„PAMIĘTNIK 

ANNY FRANK"



NOTATKI  
LENIWEGO
Dokończenie ze słr. 1
przez ciebie. Ta muzyka dla 
ciebie, ten ruch sztucznych 
świateł dla ciebie, te igły 
szos dla ciebie. Opuszczony 
przez Naturę, jesteś Już ty l­
ko cząstką owego mechaniz­
m u cywilizacyjnego, układu, 
który niegdyś kształtowałeś 
na podobieństwo układów, 
obecnych w Naturze.

Za kilkadziesiąt lat, żeby 
opisać liść albo skrzydło pta­
ka, albo źrenicę mrówki, 
trzeba bedzie zapewne uży­
wać porównań, zaczerpnię­
tych z historii motoryzacji. 
Dotychczas samolot porów­
nywaliśmy do ptaka. M iną 
lata, i aby opisać lot ptaka, 
będziemy musieli przywoły­
wać wspomnienie samolotu, 
owego wygasłego przodka 
cywilizacji przestrzennych.

NA PRZYSTANKU

Piętrowy, czerwony bus za 
trzymuje się na przystanku 
koło Oxford Street. Stoję 
pierwszy w ogonku, ale nie 
wsiądę, bo wszystkie miejsca 
są już zajęte, a na dole stoi 
aż czterech pasażerów. U- 
śmiecham się żałośnie, sto­
jący na platformie olbrzymi 
Murzyn z zawieszoną na 
piersiach maszynką do dru­
kowania biletów rozkłada 
rccc i odpowiada uśmiechem. 
Uśmiecham się jeszcze raz, 
autobus rusza, Murżyn wy­
szczerza zęby i żegna mnie 
wspaniałym, pełnym uśmie­
chem. Nie wie, kim  jestem, 
i nie zapamięta mojej tw a­
rzy. Nie wie, że przyjecha­
łem z kraju, którego istnie­
nie jest dla niego faktem o- 
bojętnym. Nie wie, że miesz­
kam w mieście, w którym 
przechodnie oglądają się na 
ulicy za Murzynami, w mieś 
cie. o którego trwaniu w his­
torii nic nie wie i którego 
nigdy nie zobaczy. Nie m a­
m y sobie nic do powiedze­
nia, dzielą nas granice, dzie­
li nas język, praca, miejsce 
urodzenia i p n n h o ^ n ie , i to. 
że Ja należą do m iddlc class 
a on do lower class, i to. że 
on nic słyszał nigdy o po­
ecie, który nazywa się T.S. 
Eliot 1 pracułe niedaleko 
stąd w firm ie Faber and Fa­
ber. Nie mamy sobie nic do 
powiedzenia, m imo to, notra- 
fim y się porozumieć. Uśmie­
chamy się do siebie, to wy­
starcza.

M A X  ERNST

Max Ernst rozczarowuje. 
Spcndcr — który pisał o

Ernście bodajże w „Obserre- 
rze‘‘ —  wyraża się co praw­
da o jego wielkiej, retrospe­
ktywnej wystawie, urządzo­
nej w Tate Gallcry, dość po­
chlebnie. W ynika z tego jed­
nak tylko to, że Anglików 
łatwo przestraszyć w izjam i 
rozpadu i klęski. Bo Ernst 
straszy dzieci, a jego olbrzy­
m ie — i już w zamiarze prze 
rażające — wizje zniszcze­
n ia są na pewno świetnymi 
ilustracjami do bajek braci 
Grimm .

Wystawa Ernsta ma zresz­
tą nienajkorzystniejsze to­
warzystwo, bo wystarczy 
zejść o kilka tylko schodków 
niżej, ażeby w tej samej Ta­
te Gallery zobaczyć wizję 
rozpadu na płótnach Salva- 
tora Dali, malarza autentycz 
nie okrutnego i chętnie oś­
mieszanego tak przez wro­
gów sztuki nowoczesnej jak 
i przez je j wielbicieli (naj­
trudniej jest nam docenić to, 
co nas drażni).

Wypada jednak zapisać 
Ernstowi na korzyść wielość 
form i kształtów bardzo nie­
kiedy różnych, kilka rzeczy 
tego nadrealisty — chyba 
niezłych, choć trudno o tvm 
orzekać komuś, kto nie jest 
fachowcem, bo malarstwo w 
stopniu znacznie wyższym, 
niż poezja nowoczesna, jest 
dziś zaangażowane w studia 
laboratoryjne — można by 
powiesić obok obrazów Strze 
mińskiego. Piszę: na korzyść, 
choć w opinii publicznej (to 
znaczy w opinii krytyków) 
liczy się styl, a więc próba 
ujednolicenia środków. Nie 
wiem jednak, czy nic żyjemy 
w  okresie, w którym stvl już 
nie wystarcza. przekony­
wującym dowodem jest tu 
poezja Audena, którego siła 
leży w łatwości operowania 
wieloma stylami. Podobnie 
r. Eliotem, „Cztery kwartety" 
nic mogłyby 7apewne pow­
stać, gdyby T.S.E. posiadał 
styl. Z Polaków rozumie to 
tu ta j N.. żąda ode mnie w y j­
ścia poza styl, pracowania 
kilkoma technikami. Chyba 
ma rację.

„KOBIETA W  KOSZULI" 
PICASSA W TATE G ALLE­

RY

Biały ptak, gnany wiatrem 
przez błękitne groby.

HAMPSTEAD W IECZOREM

Ulice pustoszeją, Londyn 
kładzie się spać. Ilampstead, 
dzielnica cyganerii, sklepów

Moravia
o Indiach, religii 

i alienacji

glc przestaje się nam i inte­
resować. odchodzi na sztyw­
nych nogach, opierając się
o ścianę. Robi wrażenie prze­
granego, jak dowiaduję się 
od N„ jest rzeczywiście prze­
grany. Pisywał wiersze — 
podobno dobre — co przy­
najm nie j początkowo skazy­
wało go na, mówiąc delikat­
nie, znoszenie pewnych nie­
dostatków. Zrezygnował 
więo z pisania, zakładając 
jednak, że kiedy uda mu się 
odłożyć pewną sumę funtów, 
wróci do wierszy. Co posta­
nowiwszy, zabrał się do p i­
sania piosenek, reklam ują­
cych lodówki, czekoladki, 
proszki od bólu głowy i pro­
szki do prania. Pieniądze, o- 
czywiście, zrobił, choć zdaje 
sią, że brakuje mu jeszcze 
wiele do osiągnięcia owej su­
my funtów, która postanowił 
odłożyć. Czy wróci do pisa­
nia wierszy? I N., który go 
zna. 1 ja. który go nie znam, 
wiemy, że nie wróci.

Wychodzimy z pubu, pada 
deszcz, powoli idziern przez 
uśpione, wznoszące się w gó­
rę i skaczące w dół zaułki 
Hampsteadu. Myślę o N„ Utó 
ry idzie przede mną, on 
nigdy nie będzie pisał rekla­
mowych piosenek. Można mu 
wierzyć, kiedy mówi o Lon­
dynie. bo jest w Londynie 
zakochany a jednocześnie 
I^ondvnu nienawidzi (to tu 
czeste) a i jego stosunek do 
(cero. co robi sie tu z ku l­
turą i w kulturze, jest co 
najm niej ambiwalentny. I 
można chyba liczyć na jego 
poezje, bo tłumaczy wiersze 
Pounds a do tego potrzebny 
jest dystans i spojrzenie 
trzeźwe i nielitościwc.

JAROSLAW -M AREK

RY M K IEW IC Z

Najbliższą książką Albzrto 
Morauii, jednego z najwybit­
niejszych pisarzy włoskich, 
autora tłumaczonych u nas i 
znanych „Opowiadań rzym­
skich", „Matki i córki", oraz 
„Rzymianki". kandydata do 
nagrody Nobla, będzie książ­
ka o Indiach. Moravia wrócił 
niedawno z podróży do Indii 
pod wrażeniem (między in ­
nymi). że jest to kraj praw­
dziwie religijny, a jak się 
wyraził autor „Rzymianki", 
kraj „w całym tego słowa 
znaczeniu" religijny. Zda­
niem wielkiego pisarza, Eu­
ropejczyk może żywić złudzę 
nia. że żyje na kontynencie 
religijnym, dotąd, dopóki nie 
pojedzie do Indii, gdyż wte­
dy dopiero zrozumie, że chry- 
stianizm w tej formie, w ja ­
kiej został przyswojony przez 
doświadczenie europejskie, 
nie może być nazwany praw­
dziwą religią. Podróżując po 
Indiach Moravia uświadomił 
sobie, że nie ma na świecie 
kraju, którego tradycje były­
by w tym stopniu przenik­
nięte duchem religijnym. Po­
gląd ten jest tym ciekawszy, 
że pochodzi od człowieka, 
którego kraj rodzinny, W ło­
chy, uważany jest za jeden 
z najbardziej katolickich kra 
jów w Europie. Ale może 
właśnie hałaśliwa i powierz­
chowna religijność włoska 
doprowadziła pisarza do tak 
sceptycznych uogólnień na 
temat religijności europej­
skiej.

We wrześniu miała się u- 
kazać fi prawdopodobnie już 
się ukazała) w tłumaczeniu 
francuskim nowa powieść 
Moravii „L'ennui“ („Nuda"), 
której akcja rozgrywa się na 
podwójnym planie, erotycz­
nym i filozoficznym. Trzy­
dziestopięcioletniego artystę 
malarza Dino i siedemnasto­
letnią bogatą dziewczynę Ce­
cylię łączy dramatyczna na­
miętność miłosna. Dino jest 
znużony otaczającą go rzeczy 
wistością, wobec której czuje 
sie obcy i nie potrafi znaleźć 
niczeao co by no z tą rzeczy­
wistością łączyło. Usiłuje na­
wiązać tę utracona łączność 
za pośrednictwem Cecylii, ale 
ponieważ jedyną drogą do 
nawiązania kontaktu z rze­
czywistością jest dła niego 
tylko zazdrość, więc i tutaj 
doznaje porażki i popełnia 
samobójstwo.

Drugim plonem na którym 
rozwija sie akcja są perype­
tie psychologiczne Dina. )e- 
an drnmat oderwania się od 
rzeczywistości, rozumiany o- 
gólnie na zachodzie Europy 
jako rezultat częstego scho­
rzenia psychicznego — alie­
nacji.

Alienacja jako pojęcie fi­
lozoficzne to — „ wyobcowa­
nie", proces, w którym pew­
ne wytwory umysłu ludzkie­
go odrywając się od czło­
wieka nabierają niejako sa­
modzielnego życia, i jednost­
ka. zamiast widzieć w nich 
swoje własne wytwory, za­
czyna je uważać za siły obce 
i wrogie (niekiedy), wyższe 
od niej i panujące nad nią". 
Typowym przykładem alie­
nacji jest proces piTWStSWt- 
nia wyobrażeń religijnych.

Moravia jest zdania, że pro 
ces alienacji, wyobcowywa- 
nia się ludzi, jest charakte­
rystyczny dla społeczeństw) 
na zachodzie Europy, i zagad 
nienie to stanowi obecnie 
przedmiot jego zaintereso­
wań i studiów. Utratę kon­
taktu z rzeczywistością nazy­
wa on impasem, w który we­
szły narody zachodnio-euro- 
pejskie po drugiej wojnie 
światowej.

Potwierdzeniem słuszności 
poglądów włoskiego pisarza 
j&st bogata literatura filozo­
ficzna i beletrystyczna w E- 
uropie na omawiany tutaj 
temat. Z literatury tej były, 
między Innymi, przełożone 
na język polski i znane u nas 
utwory Camusa „Obcy" i Co- 
lin Wilsona „Outsider".

O sytuacji literatury włos­
kiej w obecnej chwili wypo­
wiada się Moravia w tym 
sensie, że nie ma ona takie­
go znaczenia i wpływu w Ita­
lii, jak na przykład literatura 
francuska we Francji. Aktu­
alną różnicę pomiędzy po­
wieścią francuską a włoską 
widzi w tym, że pierwsza 
szuka nowych środ­
ków wyrazu (Moravia 
ma ty zapewne na myśli 
poszukiwania tzw. antypo- 
wieściowców Natalii Sarrau 
te. Butora i Robbe-Grilleta) 
podczas gdy powieść włoska 
obraca się w dość wąskim  
jeszcze kręgu realizmu, usi­
łując zmienić rzeczywistość 
przez próbę je j opisania. Nie­
mniej powaga i znaczenie 
pisarza we Włoszech znacz­
nie wzrosły — zdaniem Mo- 
rairti — w porównaniu z upo 
karzającą rołą literatury za 
czasów dyktatorskich rządów  
Mussołinłego. Publiczność 
włoska czyta więcej i niektó­
re książki Passolinlego. Cas- 
soli i Elsy Morante docze­
kały się masowych nakładów.

ARYSTAfiCH

TURYSTY

z antykami I malutkich ka­
wiarni, gdzie spotykają się 
poeci bez książek i malarze 
bez wystaw, zasypia później 
niż centrum Londynu. Ale i 
tu puby zamyka się, tak jak 
wszędzie, o jedenastej. Więc 
jeszcze jedno piwo i będzie­
my musieli wracać do do­
mu.

Pijany facet opiera się o 
stolik, przy którym siedzimy, 
wita się wylewnie z N., i na-



Smw

Sortowanie korespondencji przed wymarszem do rejonów..

JESIENNE
CHMURY

JERZY S. FEL1KSIAK

K A R U Z E L A
Jasne dziewczyny na karuzeli,

Kręcą się, kręcą jak śmiechu obręcz. 

Można zapomnieć, co zle, co dobre — 

Zapomnieć o tym, co diabli wzięli.

Smutek kark skręcił. Żal stracił brodę. 

Więc stoję wolny przed karuzelą.

Jej tryby wieczór wesoło mielą 

I zamieniają miłość na drobne.

DESZCZOWE
PRELUDIUM

Komu potrzebne chmury, te chusty jesieni? 

Górskie szczyty niechętnie okrywają się nimi, 

Nie lubią Ich szpitale I fabryki w miastach. 

Również stare kościoły kłują je Wieżami,

Lecz one obojętne bez gniewnych błyskawic 

Wiszą na strychu świata.

Dopiero, gdy horyzont jest już progiem zimy. 

Jesień szronu siwizny dłużej nie ukrywa.

I zdejmuje swe chusty ze szczytów i fabryk. 

Chmury już niepotrzebne, szarpane przez wiatry 

Opadają w zaświaty do piwnic.

Dawniej, gdy miłość nożem utrwalałem na pniac*r, 
Deszcz nie zamykał mi kratą dn ,
Zbyteczny się wydawał każdy piorunochron 
I śmiałem się z przechodniów pod parasolami,
A sam od nich śmieszniejszy chodziłem pod okno, 
W którym ml się objawił 
Człowieczy kwiat.

Teraz już podczas burzy nie wychoazę za próg. 
Zabrakło niecierpliwych dróg.
Teraz świat już ma niebo łatane chmurami.
Już nie szukam objawień w żadnym oknie świata 
I deszcz zmywa tamtą twarz jak plakat.
Zmywa z ust karmin —
Pocałunków sól.

Dalszy ciqg
ze słr. \

we^o" przetrzymywania pie­
niędzy (dziś nie wypłaca się 
jednego przekazu, jutro z no­
wych pieniędzy reguluje się 
ten zaległy... itd). Jest wie­
lu takich, juk np. Stefan 
Twardowski, którzy w cza­
sie wieloletniej służby nie o- 
puścili ani jednego dnia pra-

. cy‘
Listonoszem zostaje się 

więc na cale życie. Rozma­
wiając z nimi zastanawia­
łem się wielokrotnie, skąd to 
nadzwyczajne przywiązanie 
do zawodu. Praca niezmier­
nie ciężka, szczególnie w dril 
zlej pogody. Zarobki zupeł­
nie nie dyrektorskie —  górna 
granica pensji 1170 zł. Moż- 
liwt*ść otrzymywania od „a- 
dresatfi" tak zwanego datku? 
Niewątpliwie w jakiś spo­
sób — tak. Niektórzy listo­
nosze „wyciągają" tymi dat­
kami do 2 tysięcy złotych 
miesięcznie. Ale przecież w 
innym, często nawet lżej­
szym, zawodzie można zaro­
bić tyle samo bez skazywa­
nia się na humor 1 gest te­
go czy innego człowieka. 
Gdyby zresztą tylko o pie­
niądze chodziło, z pewnością 
listonosze nie stanowiliby tak 
niebywale zwartej g"upy za­
wodowej.

Moim zdaniem główną ro­
lę gra tu fakt, że praca listo­
nosza ma w sobie wiele ze 
służby społecznej. Nie jest 
tajemnicą, że .najtrwalsze" 
są te zawody, gdzie praca 
polega na stałym kontakcie 
z ludźmi. Listonosz przywią­
zuje się do swoich „adresa­
tów", jak nauczyciel do dzie­
ci.

Zdarzało ślę, że listonosz o 
słabej woli, namówiony przez 
ludzi, wraca! z obchodu „pod 
muchą". Sypały się za to 
grzywny pieniężne. W urzę­
dzie Łódź i ł ,  naczelnik Stefan 
Odważny w porozumieniu z 
całym personelem wprowa­
dził inny system: zajrzałeś do 
kieliszka — przechodzisz z 
rejonu w rezerwę. Wykrocze­
nia — nawet te najdrobniej­
sze i nawet w najbardziej 
„brzemienne w pokusę" dni 
przed wielkimi świętami 
natychmiast ustały,

Listonosz sam przez się 
jeszcze nic nie znaczy, listo­
nosz musi mieć swój rejon. 
Przejście do rezerwy lub 
nawet zamiana rejonu na in­
ny, jest dla piego najcięższą 
karą. Każdy z nich stara 
się bv rejonu nigdy nie zmie­
niać. Na całe życie...

Rronisław Pańczyk ma 
dziś G4 lata. Od dwudziestu 
dziewięciu lat, z przerwą na 
okres wojny. wydeptuje te 
same ulice Miła, Szara, Po­
przeczna, Tuszyńska... To je-

str,

Przeczytaj 
o swoim 
listonoszu

go drugi dom, gdzie wszy­
scy —  dzieci 1 tacy, co 
przy nim zdążyli dorosnąć — 
nazywają go „wujo1. Wujo 
idzie, to przecież już jede­
nasta, aleśmy się zagadały 
moja panił Można regulować 
zegarki, kiedy przychodzi.

Pańczyk zna całe 8 tysięcy 
swoich „adresatów". Wie do­
brze, które rodziny są skłó­
cone —  nosi przecież wez­
wania do sądu. Tych „są- 
dówek" ma codziennie oko­
ło dwudziestu, nie umieją lu­
dzie zgodnie ze sobą współ­
żyć. Wie, kto 1 kogo zdra­
dził — nosi' przeclez anoni­
my, obserwuje reakcje lu­
dzi, którzy je dostają. Wie, 
kto dzisiaj powinien do­
stać list I sam jest zawie­
dziony, kiedy jego oblicze­
nia się nie sprawdzają.

Musi umieć doradzić lu­
dziom, jak załatwiać formal­
ności urzędowe, jak starać się
o rentę. Czasem nie wytrzy­
muje i mówi gospodyni: 
„Pani, to w mojej wygód­
ce jest czyściejsze powietrze".

PSYCHOLOG, LEKARZ, 
RADCA PRAWNY

Tjkie właśnie są funkcje, 
jakie spełnia listonosz wśród 
ludzi. Opowiada Stanisław 
Pallander (40 lat pracy) kla­
syczną historię, powtarzającą 
się w przeżyciach wielu listo­
noszy:

„Przed wojną na Piotrkow­
skiej 111 mieszkała pewna 
kobieta, która kazała dorę­
czać listy tylko sobie, broń 
boże mężowi. Powiedziałem o 
tym koledze, zastępującemu 
mnie kiedy byłam na urlopie, 
ale on zapomniał...

— No I jak pana powitała, 
kiedy pan wrócił? — pytam.

—  Już jej, proszę pana, nie 
było"

Listonosz Ryszard Sztencel 
co miesiąc nosił skromną 
rentę samotnej kobiecie na 
ulicę Sierakowskiego pod nr 
39. Aż kiedyś nie przyniósł. 
Okazało się, że renta została 
cofnięta, kobiecina wpadła w 
rozpacz. Od czego listonosz? 
Doradził, gdzie trzeba się od­
wołać, w jakim terminie, ja­
kie załącznkl są potrzebne. Po 
roku przyszły wszystkie za­
ległe pieniądze, parę tysięcy 
złotych. Z wdzięczności „set­
kę" odpaliła listonoszowi.

Takie I podobne historie są 
na porządku dziennym. A 
jeszcze:

— Panie listonoszu, tak

mnie w boku boli, co ja mara 
zrobić?

—  Niech pani idzie do le­
karza.

—  A może pan sam by co
poradził?

Pan listonosz człowiek by­
wały w świecie, wszystko 
powinien wiedzieć. Bywa czę­
sto jedynym gościem w do­
mu, można bez obawy powie­
rzyć mu sWoje raaości i 
smutki. Ktoś jest akurat 
czymś zdenerwowany, a tu 
trzeba wręczyć nakaz płatni­
czy czy wezwanie do kole­
gium orzekającego. Ktoś inny 
nie otrzymał na czas abono- 
wanej gazety. Ludzie są 
skłonni do awantur, często 
rugają listonosza, choć nie 
ponosi żadnej winy. Jemu nie 
wolno się zdenerwować, on 
jest na służbie.

—  Jakie cechy powinien 
mieć, zdaniem pana, dobry 
listonosz? — pytałem wielu 
spośród nich.

—  Dobry listonosz to taki, 
co umie „podejść pod adre­
sata" — otrzymywałem nie­
zmienną odpowiedź.

A wspomnianego Stanisła­
wa Pallandra kiedyś zatrzy­
mała na ulicy jakaś kobieta 
z jego rejonu. „Nie wie pan, 
gdzie tu jest blisko rasowy 
pies, bo ja mam dobrą sukę"
—  zapytała.

Dobry flstonosz musi zna­
leźć odpowiedź I na takie py­
tanie.

GDZIE TA ULICA, 
GDZIE TEN DOM?

Otoczony wprost czcią swo­
ich kolegów —  listonoszy, 
zasiada co dzień od 22 łat 
przy biurku na Poczcie Głów- 
nej — pan Michał Matuszew­
ski. Na to biurko każdego 
dnia trafia co najmniej 500 
listów tzw. „mylnych", czyli 
źle zaadresowanych. Oto nie­
które próbki adresów jedno­
dniowej tylko korespondencji:
* „Sklep z dewocjonaliami ! 

figurami świętych „Veritas“ 
Łódź".

* i,Ob. Edward D. Łódź, ulicy 
nie znam tylko hotel woj­
skowy, porucznik. proszę 
załatwić bardzo pilne".

* „»'b. Wodarczyk siostra 
Łódź, ulica Barwlckiego, 
piętro I, szpital Kopcińskie­
go sala 133 neurologia".

* „Pani Krystyna koleżanka 
z ławy szkolnej. Łódź ul. 
Tkacka 21" (ten list aż z 
Hartford w USA). 
Najczęściej wśród mylnych

trafiają się listy od instytucji

do innej Instytucji. Czasem 
dwa biura leżą na tej samej 
ulicy, ale nadawca nie zadał 
sobie trudu podania dokład­
nego adresu. Całe szczęście, 
że istnieje pan Alichał, który 
ma w głowie wszystkie ad­
resy, wie na pamięć, gdzie 
mieszczą się różne związki 
hodowców (frobnego Inwenta­
rza I temu podobne ważne 
placówki. Gdyby nie on, to 
ilu ludzi trzeb by posadzić 
na tym miejscu, żeby co­
dziennie p~dolali obowiązkowi 
ustalenia 500 adresów?

Większość listów „mylnych" 
w końcu dociera do miejsca 
przeznaczenia, jednak około 
100 co tydzień trzeba wysy­
łać do Poznania do jedvnego 
w Polsce „Urzędu nledoręczal- 
nycli przesyłek". Tam nastę­
puje komisyjne otwarcie listu 
i próbuje sk ustalić adre’, na­
dawcy.

Pan Matuszewski jest roz­
miłowany w swojej robocie. 
Z satysfakcją pokazuje mi 
kartkę z Węgier zaadresowa­
ną w sposób następujący: 
„Stanisław Brajter reszere 
Loclz, ul. Pi". Nasz listonosz 
*— detektyw wysyła kartkę 
do... Hali Sportowej. Kartka 
wraca z adnotacją: „adresat 
już wyjechał". Ale co nos, to 
nos.

Ludzie, nie męczcie pana 
Matuszewskiego, adresujcie 
dokładnie!

REJON NIE JEST USŁANY 
ROZAMI

Powstają nowe osiedla 
mieszkaniowe, terytorium mia­
sta stale się powiększa. ?_o- 
dzi ciągle przybywa ludności, 
a im „adresatów". Tymcza­
sem ilość listonoszy jest . o- 
becnie taka sama jak przed 
wojną. Mogą w tej chwili 
pracować nieco bardziej wy­
dajnie dzięki skrzynkom, 
zainstalowanym u podnóża 
klatek schodowych. Ale w ca­
łej Łodzi tych skrzynek Jest 
zaledwie 9 tysięcy, podczas 
gdy samych większych do­
mów mamy v mieście prawie 
czterokrotnie więcej,

Od pewnego czasu Instalo­
wanie skrzynek wstrzymano, 
„przegrały" walkę z naszym 
kulturalnym społeczeństwem.

Powtarzają się nngrr\lnnie 
wypadki, że sąsiad sąsiadowi 
dobiera się do przegródki, 
giną listy i gazety. Dzieci 
„prują" skrzynki gwoździami 
szukając znaczków. Bywa, że 
ktoś złośliwie podpala wysta­
jący ze skrzynki rożek listu. 
W nielicznych t^lko domacli 
skrzynki wyglądają porządnie. 
Dla innych trzeba dopiero 
opracować model „skrzynki 
pancernej".

Wiele kłopotów napotyka 
listonosz w rejonie. Ktoś za­
myka „ iu drzwi przed nosem 
i nie chce podpisać wezwa­
nia do sądu. Listonosz zosta­
wia je dozorcy, wtedy na 
pocztę napływa zażalenie o 
zdradzie „tajemnicy prywat­
nej". Przyniósł dla kogoś 
drobną sumę pieniędzy. Adre­
sata nie ma w domu, więc 
zostawia sumkę sąsiadce, o 
której wie, że żyje w zgodzie 
z adresatem. Sąsiadka pie­
niędzy nie zwraca, przy kon- 
f. ntacjl z listonoszem oś­
wiadcza: „Teraz nie mam, 
oddam po pierwszym". Dwie 
rodziny zwaśnione, listonosz 
winien.

Jesienlą ł zimą zmrok za­
pada wcześnie, powraca — 
jak co roku — zmora nieoś­
wietlonych, zagraconych kla­
tek schodowych i korytarzy.

W podwórkach czekają na 
nici) rozkoszne pieski. Rozma­
wiałem z wielu listonoszami, 
ale nie spotkałem żadnego, 
który nie byłby co najmniej 
kilka razy pogryziony.

—  „Tylko inkasenta od 
światła nie lubi, no I pana, 
a w ogóle to bardzo spokoj­
ny, musiał go pan chyba 
drażnić" — taką replikę u- 
słyszał pogryziony listonosz 
Aleksander Wójcik, kiedy po­
szedł zwrócić uwagę właści­
cielce psa.

Duża sala, poprzecinana 
rzędami regałów z drobniut­
kimi przegródkami, przegródka 
na każdy dom. Przy regałach 
stoliki I .aborety. O ósmej 
ranf przychodzę worki z 
pocztą. Godzinę trwa segre­
gowanie, po czym z bramy 
przy Tuwima .58 wysypuje 
się blisko setka listonoszy.

Wszyscy w jednakowy spo­
sób dźwigają wypchane torby
—  pas na prawym ramieniu, 
ramię na zawsze zgiętę od 
ciężaru.

Obrazek, acz w mniejszej 
skali, powtarza się w dziel­
nicowych urzędach poczto­
wych, które prowadzą tzw. 
„słtf.bę oddawczą". Z urzędu 
Łódź 2 na Karolewskiej o 
tej samej porze wyjeżdżają 
w kurs po mieście samocho­
dy z paczkami. Od szóstej 
rano stuka „telegraf". 36 li­
stonoszy przez całe szesna­
ście godzin, aż do dziesiątej 
wieczorem czuwa w Wydziale 
Telegraficznym. Dziennie nad­
chodzi do Łodzi od tysiąca 
do pięciu tysięcy telegramów. 
W gorące dni listonosz — 
telegrafista nie odpoczywa 
ani chwili. Telegraf nie mil­
knie nigdy, każdej nocy nad­
chodzi co najmniej 10 pitnych 
depesz. Trzeba często wędro­
wać na pogrążone we śnie, 
dalekie peryferie miasta. Dwa 
zrspoły z telegrafu (listono­
szy Pilarskiego i Woźnia­
kowskiego), zapracowały so­
bie w I półroczu 1961 roku 
na tytuł Brygad Pracy Socja­
listycznej.

PRZECZYTAŁEŚ O SWO­
IM LISTONOSZU. CZASEA^ 
MASZ DO NIEGO PRETEN­
SJĘ, 2E SIE SPÓŹNIA, CZA 
SEM WŁOŻY TWOJ LIST 
DO SKRZYNKI SĄSIADA O 
PODOBNYM NAZWISKU. 
KIEDY ZAMIAST LISTU 
POLECONEGO ZASTAJESZ 
W SKRZYNCE TZW „AWI- 
ZO" i MUSISZ FATYGO­
WAĆ SIp N/-. POCZTĘ, 
Zl OSCISZ SIE NA LISTO­
NOSZA. ZE BIUROKRATA, 
ZE -MÓGŁ PRZECIEZ ZO­
STAWIĆ IIST  U SĄSIADA. 
POMYSŁ WTEDY, ZE NAJ­
PEWNIEJ POPRZEDNIEGO 
DNIA. CZY KILKA DNI 
WCZEŚNIEJ POSZEDŁ KO­
MUŚ NA R pK f I P7ZEZ 
TO SPOTKAŁA CiO PRZY­
KROŚĆ. BO NIE WSZYSCY 
LUDZIE MAJA KRYSZTA- 
IOW E CHARAKTERY I PO­
CZUCIE OBOWIĄZKU.

ANDRZEJ BORKOWSKI

Zdjęć ia:
LEON OLEJN ICZAK

Pan Michał Matuszewski co dzień od dwudziestu dwóch lal k,r>de?r> ranka znajduje na swoim 
biurku co najmniej 500 listów „mylnie" zaadresowanych. Jesl chodzącą książką adresów*



kolonialna Złotego Wybrzeża
z roku 1925, krytykowana 
zresztą już w czasie wojny 
przez lokalne organa dorad­
cze (Joint Provlnctal Coun- 
cll, Ashanti Confederacy Co- 
nuncil itd.) —  zażądano jej 
zmiany.

Po wielu dyskusjach z 
„tubylcami", gubernator Zło­
tego Wybrzeża, sir Alan 
Burns, ogłosił nową konsty­
tucję, która stała się rewe­
lacją polityczną w Afryce; 
oto po raz pierwszy w dzie­
jach kolonialnego kraju tu­
bylcy mieli stanowić więk­
szość w organach doradczych 
gubernatora! Stało się to 7 
marca 1946 roku.

Ale myliłby się ten, kto by
________________ sądził, ze nowa konstytucja

zadowoliła Ohanejczyków. Ko-

Wcgetacja i sfcok. — Pierwszy kamień węgielny. 

Dwa prądy. — Misja Watsona. — Program Nkruma­
ha, — Schemat i niezliczone wątki. — Ashanthcnc 

zdjął amulety.

MIROSŁAW

AZEMBSKI

W ostatnich latach mówi 
się sporo — w Afryc* i gdzie­
indziej —  o fak zwanej 
„ghanejskiej drodze do nie­
podległości"; wiadomo, że 
lud byłego Złotego Wybrze­
ża przebył ją ledwie w cią­
gu dziesięciolecia i że suk­
ces, który osiągnięto, jest 
sukcesem trwałym. Detale jed 
nak, poszczególne etapy, roz­
drobnione w napływających 
stopniowo notatkach _ praso­
wych, zatarły się już w pa­
mięci i ni.; od rzeczy bęqzie 
dzisiaj je przypomnieć w ca­
łości. Dla reportera będzie to 
źródłem dodatkowych reflek­
sji. Bo jakże zestawić to, co 
widział —  życie codzienne, 
nędzne i pokryte grubą war­
stwą zabobonów — z doku­
mentami triumfalnego pocho­
du ku wolności? Jak zna­
leźć bezpośredni związek pół- 
dz‘kiej wegetacji ze skokiem 
naprzód, którego mogłoby po­
zazdrościć niejedno państwo 
starej Europy?

Gdzie szukać pierwszego 
kamienia milowego ghanej­
skiej drogi? Wyrósł on nie­
wątpliwie jeszcze w latach 
czterdziestych, pośród zgieł­
ku drugiej wojny światowej. 
Przyjdzie tu zgodzić się z 
opinią poważnej liczby znaw­
ców Afryki, którzy twierdzą, 
że wojna ostatecznie poder­
wała' autorytet kolonialnego 
władcy jako „niezwyciężo­
nego białego człowieka"; ten 
majestatyczny dżentelmen w 
białym korkowym kasku po­
czuł się w owym czasie tak 
bardzo zagrożony na własnej 
metropolitarnej ziemi, że bez 
najmniejszej żenady prosił o 
pomoc swoich czarnych pod­
opiecznych. Battle of Britain, 
Hitler u bram Londynu! Po­
móżcie czarni bracia, jesteś­
cie takimi samymi ludźmi jak 
myl

Taka postawa nie mogła 
nie wywołać odpowiedniej 
reakcji —  zwłaszcza po za­
kończeniu wojny, kiedy Mu­
rzyn zrobiwszy co należy 
dla Wielkiej Brytanii, mógł 
już sobie odejść. W roku 
1949 burżuazyjne ugrupowa­
nia tubylcze wystąpiły — po­
wołując się na swój > wkład 
wojenny — o zniesienie mo­
nopolu w eksporcie kakao, 
który dotąd przysługiwał Eu­
ropejczykom. Ponieważ zaś 
sytuację tę gruntowała w 
pewnym sensie konstytucja

la zwane przez Anglików „na­
cjonalistycznymi" podniosły 
ostrą krytykę nie tyle treści 
samej konstytucji, ile trybu 
jej opracowania. Konstytucja 
ułożona została przez same­
go gubernatora w izolacji, 
bez porozumienia z Afryka­
nami, i w gotowej formie do­
piero przedstawiona narodowi. 
Był to okres silnych mani­
festacji ludu przeciwko wła­
dzy kolonialnej; „nacjonali­
ści" oświadczyli guiernato- 
rowt, że z wyżej wymienio­
nych przyczyn nie mają naj-

gresista dąży dó wyzwolenia 
kraju na bazie osiągnięć eu­
ropejskiej myśli politycznej, 
przy pomocy różnych środków
— od parlamentarnych aż do 
rewolucyjnych. Tradycjonali­
stą jest najczęściej miejscowy 
arystokrata, w przeciwień­
stwie do „liomini novi“ z o- 
bozu postępu, do parwenluszy 
z ukończonym (Mordem lub 
Harvard University.

W każdej niemal kolonii 
na Czarnym Lądzie spoty­
kamy oba te ugrupowania, 
ale w Ghanie występują one 
w formie najbardziej chyba 
jaskrawej. W skład Złotego 
Wybrzeża wchodzi przecież 
kraj Ashanti, region odsepa­
rowany, tkwiący po uszy w 
feudalnych tradycjach, rzą­
dzony nawet (oczywiście za 
zgodą Anglików) przez ope­
retkowego królika Ashentlic- 
nc. Równocześnie w Londy­
nie i w Stanach Zjednoczo­
nych studiuje sporo młodych 
ludzi o głowach otwartych 
dla cywilizacji Europy i Ame­
ryki.

Doktor Kwame Nkrumah, 
doskonalący właśnie swoje 
studia w Londynie, należy do 
tych drugich. Przybywa do 
Akry w momencie, kiedy 
Konwent zaczyna się gubić w 
swoich zawikianych teoriach 
i aspiracjach, będących za­
przeczeniem realizmu. Dla 
osoby doktora Nkrumaha, o- 
becnego prezydenta Ghany, 
nie ma potrzeby przeznaczać 
tu oddzielnego miejsca, jest 
to postać znana, tak dobrze 
znana, jak może żadna inna 
z grona afrykańskich przy­
wódców. Gunther poświęcił

rodowych, poił parasolami, które
są symbolom Ich władzy. Angli­
cy wystąpili 7, nlemnlejszą pom 
pą; wojskowi w mundurach 7. 
osiemnastego chyba wieku, 7.e 
szpadami przy boku. <idy statek 
dobił do nabrzeża na trupie u- 
kazal »tę Nkrumah, ubrany w 
elegancki garnitur europejski, 
poważny, nieprzystępny. Jego 
przemówienie powitalne było 
beznamiętne, niemal uroezvste. 
Nie utracił swojej powagi nawet 
w momencie, gdy czarownicy 
z-iczeli odprawiać nad nim  mo­
dły I zaklęcia pomyślności...

Drugi raz spotkałem go w 
rozgłośni Kadio of Ghana. Przy­
jechał samochodem bez żadnej 
evkorty, chciał wygłosić ex 
promptu Jakieś przemówienie. 
Przypadkiem wszyscy w roz­
głośni byli Europejczykami, ra­
dio obsadzone było wówczas 
Jeszcze przez Anglików. Nkru­
mah żartował, rozmawiał swo­
bodnie z pracownikami. Jak ze 
starymi przyjaciółm i. Było to 
dla mnie kompletnym zaskoczę 
niem: spotkałem po prostu In­
nego człowieka. Zesztywniał 
Jednak znowu, gdy w rozgło­
śni pojawił się któryś z jego 
czarnych ministrów. Wtedy zro­
zumiałem o co chodzi. Tamten 
Nkrumah, kroczący godnie 
przed frontem wodzowskich pa­
rasoli, byl Afrykańczykiem w 
europejskim garniturze, który 
wysoko musiał trzymać aure­
olę władzy wobec swoich roda­
ków, naczelników plemiennych, 
od wieków uznających ten styl 
ceremonii. Nkrumah numer 2 
byl Europejczykiem w afry­
kańskiej todze, człowiekiem, 
któremu nie obcy Jest styl my­
ślenia „białego", humor, spo­
sób bycia..."

Interesujące! Jeżeli dzi­
siaj przebąknie się o progra­
mowym kulcie jego osoby w 
niepodległej Ghanie, to nie 
mamy wątpliwości, dlaczego 
Nkrumah na coś takiego poz­
wala.

Ale skończmy z wybiega-

wentit —  aczkolwiek nigdy, 
ani przed tym, ani po tym, 
nie udowodniono im żadnych 
związków z manifestantami.

Rząd brytyjski zaniepoko­
jony sytuacją, wysyła do Ak­
ry specjalną komisję w celu 
zbadania zajść, przewodniczy 
jej Alken Watson. Pan Wat- 
son prowadzi długie rozmo­
wy z Afrykanami i wysyła na 
koniec raport do Londynu, 
stwierdzający, iż wszelkie 
zmiany konstytucyjne nie po­
winny być w przyszłości o- 
pracowywane bez udziału tu­
bylców; tutaj tkwi i będzie 
tkwić przyczyna niezadowo­
lenia.

Co na to przywódcy Kon­
wentu? Musimy cofnąć się 
nieco w relacji; zanim jeszcze 
Londyn zdążył wyciągnąć ja­
kiekolwiek wnioski z rapor­
tu Watsona, w tonie Kon­
wentu nastąpił rozłam Nkru­
mah, oskarżony przez trady­
cjonalistów o radykalizm, u- 
sunięty zostaje z organizacji.
12 stycznia 1949 roku za­
kłada własną Ludową Partię 
Konwecji, opartą na świe­
żych. prężnych elementach ze 
stowarzyszeń młodzieżowych. 
Odtąd oba odłamy wystą­
pią do otwartej walki ze so­

baki jest program Nkru­
maha, teraz nieskrępowanego 
manewrami lokalnych ary­
stokratów? Ogłasza on pro­
gram tak zwanej „akcji po­
zytywnej" Wychodzi z za­
łożenia, że naród, który w 
większości nie umie czytać 
ani pisać, da się porwać je­
dynie działaniem, akcją wy­
mierzoną przeciwko kolonia-

O
mniejszego zamiaru łago­
dzić tych wystąpień. Napięcie 
wzrastało. W sierpniu 1947 
roku „tubylcy" niezadowoleni 
z posunięć gubernatora irtwo 
rzyli rodzaj frontu narodowe­
go pod nazwą Zjednoczonej 
Konwencji Złotego Wybrzeża, 
który zapowiedział dążenie do 
przekazania władzy w kraju, 
w ręce tubylców. To było już 
coś bardzo konkretnego!

Na czele Konwentu stanął 
młody doktor Danquah. Okre­
ślano go jako umiarkowane­
go tradycjonalistę i takim 
też mianem obdarzono jego 
otoczenie. Cóż to za kieru­
nek —  tradycjonalizm?

Tutaj należałoby rozwinąć 
szerszy wykład na temat dwu 
zasadniczych prądów poli­
tycznych wśród afrykańskiej 
elity: tradycjonalizmu I pro- 
gresizmu. , Jeżeli nazwy te 
jeszcze nic nikomu nie mó­
wią, sprecyzujmy oba te kie­
runki w najkrótszych sło­
wach. Tradycjonalista, to 
zwolennik wyzwolenia Afryki 
na bazie stopniowego umac­
niania pozycji prastarych in­
stytucji afrykańskich: wodzo­
stwa, autonomii olffęgów ple 
miennych i tak dalej. Pro­

mu kilkadziesiąt stron w swo­
jej „Afryce od wewnątrz", 
zaś sam Nkrumah poświęcił 
sobie w „Autobiografii" stron 
kilkaset. Obie te publikacje 
są w Polsce szeroko czyta­
ne. Reporter miałby zatem 
jeszcze możliwość przekaza­
nia czytelnikowi wrażeń z o- 
sobistych spotkań, ale zly 
los spłatał mu tutaj przykrą 
niespodziankę: podczas mego 
pobytu, Nkrumaha w Gha­
nie nie było. Niech mi będzie 
jednak wolno przytoczyć im­
presje znanego filmowca, 
Tadeusza Jaworskiego, który 
więcej miał ode mnie szczę­
ścia i dwukrotnie widział pre 
zydenta Ghany. Szczególna 
wymowa opowiadania Jawor­
skiego polega —  moim zda­
niem — właśnie na zestawie­
niu obu sytuacji...

„Po raz plerwsay widziałem 
go w Takoradl, kiedy przybył 
7. Anglii, gdzie królowa ob­
darzyła go tytułem ..prywat­
nego radcy" dworu, Jako pier­
wszego w historii Murzyna. Nie 
muszę dodawać, te  stało «lę to 
okazją do szumnej manifestacji, 
w której wzięli udział Anglicy 
z likw idującej się Ju i adm ini­
stracji. Impreza była nader ma- 
lownlrza. Na brzegu czekało k il­
kunastu wodzów w strojach *»a-

niem naprzód. Jesteśmy jesz­
cze na przełomie lat 1946- 
1947.

Nowy ton, który wnosi 
Nkrumah, podoba się ludziom; 
podoba się jego energia i 
radykalizm, zwłaszcza ta ce­
cha ostatnia, jakkolwiek da­
leki jest on od komunizmu 
przypisywanego mu przez 
politycznych adwersarzy. 16 
grudnia 1947 roku zostaje 
sekretarzem Konwecji, wpro­
wadza na szerokie wody ruch 
nacjonalistyczny, dotychczas 
ograniczony do niejasnych 
dumań o zemście na kolonla- 
listach.

Nadchodzi rok 1948, pełen 
niepokojów I zamieszek; Zło­
te Wybrzeże drży w pasa- 
dacli. Lud, popadający w co­
raz bardziej beznadziejną nę­
dzę, burzy się, bojkotuje skle 
py europejskie Pod pałacem 
gubernatora manifestują byli 
kombatanci drugiej wojny. 
Policja otwiera ogień — pada 
dwu zabitych i pięciu ran­
nych. „Tubylcy" odpowiadają 
atakami na białych; znowu 
zabici I ranni z obu stron. 
Gubernator każe aresztować 
i wydalić z Akry Nkrumaha 
i innych przywódców Kon-

listom, ale akcją bezkrwawa, 
mieszczącą się w ramach 
konstytucyjnych. A więc agi­
tacja, kampania prasowa, 
strajki, bojkot firm europej­
skich...

W trakcie „akcji pozytyw­
nej" wybuchają znowu za­
mieszki w mieście Takoradi- 
Sekondi i doktór Nkrumah 
raz jeszcze bezpodstawnie 
oskarżony, idzie do aresztu. 
Tym razem zostaje skazany
— na rok więzienia. Dla 
uspokojenia Złotego Wybrze­
ża władze brytyjskie publi­
kują kolejną konstytucję; jest 
to dzień 30 grudnia 1950 ro­
ku. Konstytucja przynosi dal­
sze rozszerzenie udziału Af­
rykanów w organach dorad­
czych gubernatora i zapo­
wiada wybory do Parlamentu 
Zloteg Wybrzeża.

Z wyborów wychodzi zwy­
cięsko partia Nkrumaha 
(CCP), cztery partie umiar­
kowanych tradycjonalistów po 
noszą zdecydowaną porażkę; 
w tych warunkach nie ma 
Innego wyjścia, jak zwolnie­
nie Nkrumaha z więzienia.

Nowy parlament przystę­
puje do pracy w lutym i pod 
przewodnictwem Nkrumaha

wysuwa następujące żądam *
1) uzyskanie członkostwa
plenu jure w Brytyjskiej 
Wspólnocie, 2) przyciąganie 
kapitałów obcych do inwe­
stycji w gospodarkę kraju, 
3) afrykamzacja kadr admi­
nistracyjnych.

„Dialog z Londynem" trwa 
blisko 7 lat. Nkrumah wygry­
wa kolejne wybory, ostatecz­
nie pognębia tradycjonali­
stów. Cl ostatni, zgrupowani 
zwłaszcza w Ashanti, wywo­
łują krwawe incydenty w Ku- 
masi, stolicy tego kraju. Ich 
hasłem jest federacja pro- 
wnicji Złotego Wybrzeża — 
a więc program podobny do 
tego, z którym wystąpił Gzom 
be, kiedy rodziła się niepo­
dległość Konga. Czy Londyn 
nie miał ochoty popierać w 
tym wypadku tak ulubionego 
przez siebie separatyzmu czar 
nych wodzów? Prawdopodob­
nie było już na to za póź­
no — za silny był Nkrumah 
i stojąca za nim postępowa 
opinia. Wewnętrzne spory 
„tubylców" mogły się nato­
miast skupić na koloniali- 
stach — nie pozostawało więc 
Londynowi nic innego, jak 
przywrócić ład i spokój. Par­
tia Nkrumaha wdaje się więc 
w pertraktacje ? opozycją i 
oświadcza gubertiatorowi jas­
no, że spokój powróci dopie­
ro... po ogłoszeniu pełnej nie­
podległości Złotego Wybrze­
ża.

Brytyjczycy nie mają wyj­
ścia: ó' marca 1957 roku pro­
klamowana zostaje uroczy­
ście niepodległość Złotego 
Wybrzeża. Nowe państwo 
przyjmuje tradycyjną nazwę 
Ghany. Kończy się żmudna 
droga do niezależności, któ­
rą nazwano „ghanejską" — 
czyli pokojową, parlamentar­
ną, legalną Czy była ona 
aż tak dalece pokojowa i 
nierewolucyjna? Sporo na 
tej drodze pozostało ludzkich 
ifiar. I jeśli łagodność i kon­
stytucjonalizm. to przecież z 
przedstawionych wypadków 
wynika, że każdy Istotny krok 
naprzód robiono wtedy, gdy 
za oknami pałacu gubernato­
ra protestował lud — przeciw 
ko wszystkim kolonialnym 
konstytucjom, przeciwko każ­
de' formie kolonializmu...

Tak się przedstawia rela­
cja z marszu pn ghanejskiej 
drodze. Schemat, w który na­
leżałoby dopiero wpisać nie­
zliczone wątki historii ludz­
kich — intrygi wewnętrzne 
I zewnetrzne. "dramaty smNcii 
i władzy w których ob^k 
czarnych rolltyków w parla- 
menłarnych perukach wystę­
puje juju zaklęty w jakiś 
niepozorny przerlmiot oraz 
słynny Złoty Tron króla 
Ashan‘'iene, symbol feudalnej 
władzy.

Nkrumah dotrzymał obiet­
nic — w wolnej Ghanie za­
prowadził porządek i spokoj. 
Stary kró! Otumfuo A<han- 
thene Nana Sir Osel Agye- 
man Prempeh II — bo tak 
brzmi jego pełny tytuł — u- 
calowal publicznie zwykłego 
pana Nkrumaha i scenę tę 
utrwalił dla historii obiektyw 
fotograficzny. Ashanthene 
zdjął swoje amulety oraz tka­
ne złotogłowiem szaty i po­
szedł grać w golfa Podpo­
rządkował się formalnie pre­
zydentowi Ghany. Ale insty­
tucja wod-owstwa, której jest 
najwybitniejszym przedstawi­
cielem, Istnieje nadal I kto 
wie, czy nie da jeszcze o so­
bie znać reakcyjnym wysko­
kiem.

MARIAN

PIECHAL

CAŁY ŚWIAT 
GRA KOMEDIĘ

O tym. że wszyscy, że cały 
świat gra komedię, wiedzieli 
jfcż starożytni, o czym świad­
czy ich aforyzm: totus mun- 
dus Kfiit histrionem. Dlacze­
go gra tę komedie? Dlatego. 

' że chce sie wydać innym, 
niż jest w rzeczywistości 
Czyżby wiec hołdował pro­
gramowo świadomej obłu­
dzie9 Owszem, ale w tei ob­
łudzie iest metoda, a w tei 
metodzie ziarno prawdy, któ­

re dobrze świadczy o naturze 
ludzkie).

Dlaczego dobrze? No bo je­
żeli człowiek nie chce być 
tym, kim jest. to znaczy, że 
chce być tym. kim jeszcze 
nie jest. a kim chciałby być. 
Czy kimś lepszym od siebie 
dotychczasowego? Wydaje 
się, że tak. bo na ogół nikt 
w oczach drugiego i w tak 
zwanej opinii publicznej nie 
pragnie uchodzić za eorszego,

lecz za lepszego, niż jest w 
rzeczywistości. Stąd problem 
udawania, obłudy, robienia 
sobie twarzy, przyprawiania 
,.gebv“. problem nie tak pro­
sty do zakwalifikowania e- 
tycznego, jak to by sie na 
pierwszy rzut oka wydawa­
ło. W każdym bowiem uda­
niu i obłudzie, jeśli tylko nie 
maja one na celu doraźnego 
oszustwa i wyzysku (jak na 
przykład u złodziei, hoch­

sztaplerów 1 bandytów), jest 
pewna doza tęsknoty do ide­
ału. do wzoru doskonałości, 
której człowiek udający nie 
ma. a do której dąży.

Zwierzęta nie dążą do żad­
nego ideału i dlatego nie u- 
dają i nie sa obłudne, sa ab­
solutnie szczere, są jedynie 
sobą zawsze i wszędzie, nie 
chcą bvć czymś innym, niż 
są _  dlatego często są tak 
kłopotliwe podobnie jak dzie­
ci. T podobnie jak dzieci nie­
które ze zwierząt naśladuja 
ludzi czy to w gestach, czy 
w Kłosie — z tą różnicą, że 
dzieciom w miarę upłvwu lat 
udaje sie to naśladowanie 1 z 
czasem stają sie ludźmi doro­
słymi o oełnvch umiejętnoś­
ciach udawania 1 obłudy, a 
zwierzętom nie udaje sie to 
nlgdv w calet nełni i dlatego 
pozostała nadal zwierzętami.

I oto jesteśmy u sedna rze­
czy. Obłuda i udawanie, tak 
charakterystyczne cechy ro­
dzaju ludzkiego, kryją w so­
bie spontaniczną potrzebę

kultu. Czego? Jakichś wartoś 
ci, które przerastają miarę 
wartości posiadanych przez 
tego, który temu kultowi 
hołduje. A hołduje mu bez­
wiednie, stosując udawanie 
lub obłudę czyli chcąc sie 
wydać lepszym, niż jest w 
rzeczywistości. Tak to kult 
Iest czynnikiem przemiany 
człowieka czyli jest źródłem 
jego kultury. A człowiek kul

turalny to właśnie człowiek 
przemieniony z trogolodyty, 
jakim  był w zamierzchłej e- 
poce dziejów ludzkich, w 
człowieka o świadomej po­
trzebie własnego doskonale­
nia we wszystkich dziedzi­
nach swej działalności, jakim  
jest d7,isiaj.

Albert Camus powiedział, 
że „człowiek jest Jedyną is­
totą, która nie zgadza sie być 
tym. czym jest", że jest Je­
dynym stworzeniem, które 
się ustawicznie buntuje prze-
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ZBIGNIEW NIENACKI

Nareszcie wydawało ml się, 
śte jestem w prawdziwym te­
atrze. Przed kurtynę wyszedt 
najpierw bardzo sympatyczny 
jwin i powiedział nam — to 
jest publiczności —  że pod­
czas trwania przedstawienia 
możemy głośno wyrażać swą 
radość i niezadowolenie, mo­
żemy krzyczeć, wołać, mru­
czeć i tupać nogami. Nie 
wolno nam tylko —  zazna­
czył ów miły Pan —  rozma­
wiać ze sobą podczas spekta­
klu, bo rozmowy przeszkadza­
ją aktorom. Nie rozmawiali­
śmy więc, natomiast głośno 
wyrażaliśmy swoją radość i 
niezadowolenie, wołaliśmy 
„tak" lub „nie", głośno kogoś 
wzywaliśmy, krzyczeliśmy, na­
wet nas do tego zachęcano 
wprost ze sceny.

Nareszcie wydawało mi się, 
że znajdowałem się w praw­
dziwym teatrze. Nareszcie, 
wydaje mi się, oglądałem

sztukę, w której coś się dzia­
ło. Żałowałem tylko, że choć 
była to premiera prasowa, 
na sztuce, o której mowa 
ztirjdowały si; tylko dzieci 
łódzkich teatralnych recen­
zentów, a nie oni sami. Prze­
konaliby się naocznie jak to 
jest przyjemnie siedzieć w 
krzesłach, gdy na scenie za­
wiązuje się prawdziwa akcja, 
spiętrzają się zdarzenia, czło­
wiek jest ciekaw co będzie 
dalej i czym się to wszyst­
ko skończy.

Jaka szkoda, że to tylko 
bajka dla dzieci. Bajkę tę 
napisała Irena Prusicka, nosi 
tytuł „Srebrne pantofelki", a 
wystawił ją Teatr im. Jara­
cza. Jest to właściwie wido­
wisko, z barwnymi dekorac­
jami, z baletem dziecięcym, 
bardzo uroczym zresztą. Prze­
miło było oglądać dzieciaki 
z Dziecięcego Społecznego 
Ogniska Artystycznego tań­

Edward Wichura w roli D y ida ly  to Teatrze Nowym
Fot. G• Puciato

czące na scenie, uwijające się 
po niej ze swobodą dorosłych 
aktorów.

Inscenizował sztukę i reży­
serował Janusz Mazanek, sce­
nografię (b. dobrą) zrobił 
Antoni Bystroń, a choreogra­
fia należała do Haliny Ko- 
szelowej. ' Z aktorek najbar­
dziej podobała mi się Jadwi­
ga Siennicka w roli uroczego 
podfruwającego Kanarka, roz­
czarowała mnie, natomiast 
Alina Kulikówna jako Sie­
rotka Marysia. Zygmunt No 
wieki jako Półpanek szcze­
gólnie frapował publiczność, 
doskonały wydał mi się Boh­
dan Wróblewski w roli Osioł­
ka Kłapoucha. Z pozostałej 
obsady wymienić należy: Wie­
sława Ochmańskiego, Alicję 
Krawczykównę, Jerzego Bai- 
buza, Barbarę Wałkównę, Bo­
żenę Darłakównę. Jerzego 
Szpunara, Zofię Molicką, Jó­
zefa Łodyńskiego, Krystynę 
Łapińską.

Po opuszczeniu teatru na­
sunęło mi się kilka refleksji. 
Czym wytłumaczyć brak kry­
tyków teatralnych na spekta­
klu „Srebrnych pantofelków'*? 
Czyżby sztuki dla dzieci pi­
sało się łatwiej niż dla do­
rosłych? Alyślę, że jest. od­
wrotnie. Prusicka okazała 
kunszt w bardzo trudnym ga­
tunku ‘scenicznym. Okazała 
się nie tylko dobrym znawcą 
rzemiosła dramaturgicznego, 
ale i dobrym psychologiem, 
choćby przez to, że wprowa­
dziła na scenę nie postacie 
wymyślone, ale już istniejące 
realnie w książkach, a przez 
to znane dzieciom i bardzo 
im bliskie. To samo myślę o 
reżyserii. Trzeba naprawdę 
wielkiego kunsztu inscenlza- 
torskiego i reżyserskiego, aby 
przedstawić widowisko, w 
którym jest tyle rucliu, tyle 
postaci naraz. I w którym 
grają dzieci i dorośli aktorzy. 
Kadzę zobaczyć jak u Ma­
zanka „gra" tak zwany dru­
gi plan".

... Niestety, w Teatrze Zie­
mi Łódzkiej, nie wyszedł nikt 
sympatyczny przed spekta­
klem „Deszczu" Zeydler-Zbo- 
rowskiego. A tak się chciało 
głośno krzyczeć I głośno tu­
pać nogami. „Deszcz" jest 
sztuką sensacyjną w trzech 
aktach, kiepską „Kobrą". Nic 
dobrego nie potrafię powie­
dzieć o „Deszczu", ponieważ 
wszystko co w nim dobre i 
intrygujące dzieje się poza 
sceną, w prehistorii, i autor

Byrska, Patyńska, Staszewski, Sobieraj w sztuce „Deszcz" (Teatr Ziemi Łódzkiej).
Fot. w . Rozmyslowicz

(ego po proslu nie napisał. 
A to co napisał, nie jest cie­
kawe. Pointa sztuki okazuje 
się zaskakująca w najgor­
szym znaczeniu. To było tak 
jak by autor napisał dwie 
sztuki, z jednej wziął trzy i 
pół aktu, a z drugiej zakoń­
czenie. ,

Mógłbym powiedzieć, że 
nie wiem kto sztukę reżyse­
rował,'kto w niej grał, albo­
wiem nie sprzedawano pro­
gramu. Ale nic będę prze­
wrotny — wiem przecież, że 
reżyserował sztukę Czesław 
Staszewski, on także, (nic 
najlepiej) grał jedyną nłęską 
rolę. Najciekawsza w sztuce 
wydała mi się A. Sobieraj, 
(o chyba bardzo dobra i cie­
kawa aktorka. Gdybyż tak 
można zobaczyć ją w jakiejś 
dobrej roli? Z uznaniem trze­
ba się wyrazić o A. Byrskiej, 
nowym nabytku tego teatru. 
W pierwszym akcie trochę, 
jak to się mówi, „jechała po 
tekście", zbyt mocno akcen­
towała go, ale też i co to za 
tekst, daj Boże zdrowie wy­
konawcom. Trzecią kobietę w 
tej czteroosobowej sztuczce 
zagrała poprawnie M. Patyń­
ska. Dekoracje, trochę kło­
potliwie werystyczne (po co 
ten wielki piec, skoro nie 
grzeje?) zaprojektował St. 
Węgrzyn.

A mówiłem: nie sprowa­
dzać po omacku sztuk z 
Warszawy, bo nic dobrego z 
tego nŁ wynika? Nikt jednak 
nic chce nikogo słuchać, nikt 
nic bierze pod uwagę tego,

co się pisze i tego, o czym 
się dyskutuje.

Przed ekranem telewizyj­
nym oglądałem kiedyś kilka 
poważnych osób dyskutują­
cych o programie „Małej sali" 
w Teatrze Nowym. O czym 
oni nie mówili? O współ­
czesnym repertuarze, który 
powinien się znaleźć na ma­
łej scenie, o eksperymentowa­
niu, o warsztacie młodego 
dramaturga, o awangardzie 
teatralnej. I co? Nic. Zoba­
czyliśmy „Grzegorza Dynda- 
lę“ Aloliera, w reżyserii Sta­
nisława Łapińskiego.

Nawet najgorszy Molier 
lepszy jest od Zeydler-Zborow- 
skiego. Jak się kto uprze, 
można „Dyndałę" wystawić 
bardzo współcześnie, przed­
stawić go nie tyle jako 
„Męża pognębionego", ile 
jako współczesnego człowie­
ka, któremu ten i ów wma­
wia, że czarne to jest białe, 
a białe to jest różowe, a gdy 
ów przemiły prostaczek opo­
nuje, jeszcze mu ttl i ówdzie 
dają po krzyżu i uważają 
za nieokrzesanego prostaka. 
W Teatrze Nowym nie po­
kuszono się o taką in­
terpretację — co jest do­
zwolone i nikt tego za złe 
mieć nie może. Przedstawie­
nie było staroświeckie, aktor­
sko chyba nierówne, co jest 
tym dziwniejsze, bo Stani­
sław Łapiński potrafi z akto­
ra wydobyć maksimum wy­
siłku.

Rozczarowała mnie Maria 
Białobrzeska w roli pani de 
Sotcnvi!le, za bardzo była

„na jedną nutę", natomiast 
mile zaskoczył bywalców te- 
alru Edward Wichura jako 
Dyndała. Bohdana Majda 
sprawiła mi przykrość. Nie, 
nie dlatego, aby w ogóle źle 
zagrała. Była dobra, tylko 
że taka sama jak zawsze, z 
tymi samymi gierkami, zalot­
nością, którą obserwowaliśmy 
w tylu sztukach i oklaskiwa­
liśmy gorąco, ale teraz się 
nam znudziło. Bardzo podo­
bał mi się Adam Daniewicz 
w roli pana de Sotenville, 
dobry był chyba i Janusz Ku­
bicki. Mniej interesujący wy­
dał mi się Bogdan Baer i 
Maria Górecka jako żona 
Dyndały.

Myślę, że „Grzegorz Dyn­
dała" przyda się naszej mło­
dzieży szkolnej ze starszych 
klas. Oczywiście bardzo żal 
tej wielkiej szansy, jaką przy­
nieść mogła Łodzi „Mała 
sala" Teatru Nowego. Ni* 
widzę powodu, dla którego 
świat kulturalny ŁockŁ ma 
być traktowany pogardtrWe I 
nie ma prawa zobaczyć tego, 
co oglądać można w innych 
miastach. Dlaczego mamy 
być odcięci od współczesnego 
awangardowego repertuaru? 
W swym artykule o proble­
mach współczesnego teatru 
powiada Diirrenmatt, że teatr 
stal się skrzyżowaniem mu­
zeum i eksperymentu. Lubię 
muzea, co roku wyjeżdżam 
na archeologiczne wykopali­
ska. Ale lubię także i teatr. 
Na Boga, czy nie za dużo 
archeologii w naszych teat­
rach?

TADEUSZ PAPIER

HISTORIA
nie jednego człowieka

Nic będę sprawdzał kon­

kretnej, autentycznej praw­

dy, którą podaje autor. Tej 

prawdy sprawdzić się nie da, 

itę prawdę trzeba przyjąć. 

Autor opowiada o ostatnich 

miesiącach pobytu na ziemi 

niczyjej, która istnieje jak 

by poza czasem. Garstka 

byłych oflagowców uwolnio­

na pewnego dnia od hitlero­

wskich strażników zyskuje 

wolność. W cudzysłów trze­

ba opatrzyć to słowo, już 

zbierają się siły, które pró­

bu ją nadać swoisty sens no­

wemu życiu. Akcja nie roz­

grywa się już w  obozie oto­

czonym drutem kolczastym, 

z czającą się zewsząd gro­

zą śmierci, zamiast bryłki 

gliniastego chleba były je ­

niec ma amerykańskie sucha 

ry, konserwy, czekoladę, pa­

pierosy, koniaki, wymienia je 

na miłość, żywność, po Arne 

rykanach, którzy tutaj popa­

sali w charakterze zwycięz­

ców i wyzwolicieli zostało 

parę puszek, o które b iją 

się kundle, zapach rozlanej 

benzyny, miejscowość jest 

martwa jak dwa dni temu, 

kiedy wszyscy czekali na 

zmianę. Zm iana nadeszła, 

byli jeńcy są wolni, wystę­

pują w charakterze zwycięz­

ców, dla nich teraz napisy 

„Tylko dla aliantów", loka­

le, szepty stręczycieli „Ham ‘- 

se vielleicht dollars"? ale jest 

to wolność rozbitków, ludzi 

wyrzuconych na brzeg po 
katastrofie okrętu. „Nasi a l­

ianci walczą, powiada sana­

cyjny pułkownik zmęczony 

zresztą swoją rolą, a Polska 

nie jest taka, za jaką umie­

rali nasi bracia pod Monte

Cassino i pod Narvikiem ....

tu będziemy oczekiwać na 

dalsze rozkazy, niech każdy 

w swoim sumieniu..."

Krzemiński bardzo intere­

sująco przedstawił ten obraz 

Polski na ziemi niemieckiej, 

niezwykle instytucje w ro-

Włodzimierz Krzem iński

dzaju polskiego miasta w 

Niemczech zachodnich, or­

ganizacje, którym różni na­

dawali różny sens, kompa­

nie wartownicze, szpitale 

dipisów, to też jest histo­

ria, powiada autor, historia 

Polaków, „Polską żyło całe 

mrowie na co dzień... jeszcze 

płakali, śpiewając pieśni i 

hymny narodowe, śpiewali je 

po trzecim kieliszku samo­

gonu, przed śniadaniem i po 

kolacji, do ślubu i na chrz­

cinach... Ale to wciąż była 

Polska — marzenie, nie z 

tego świata, ziemia obiecana.

„Ja rozumiem, że panowie 

nie chcecie wracać, biedna 

Polska prawda? Taka strasz 

na wojna i teraz znowu die 

Bolschewisten... A tu życie 

zaczyna się organizować, na­

bierać pierwszych rum ień­

ców, stręczyciele w  m undu­

rach i bez mundurów wska­

zują kierunek na zachód, 

schón ist‘s hier, nicht wahr? 

Racja, to przecież Niemcy 

przegrali wojnę, a my tu te­

raz popijamy i nie wiemy, 

co o sobie sądzić.

Decyzja nie przyszła łat­

wo, powiada autor, ale mo­

tywów powrotu nie podaje 

wprost, szukać ich trzeba w 

raportach z każdego dnia, 

człowiek pozbawiony infor­

macji o kraju, „wystawiony 

na przeciągi sprzecznych idei

i dążeń" nie odnajduje łat­

wo kierunku marszu, nawet 

głos serca bywa tu zawodny.

I w tej powściągliwości wy­

kładu, umiejętności opowia­

dania, „przechodzenia zda­

rzeń w porządku,, w jakim  

się jedne z drugich wywijały, 

mieszając szczegóły i aneg­

doty, gdzie z okoliczności 

wypadnie" (jak chce M ic­

kiewicz) widzę jedną z za­

let książki Krzemińskiego^

Można było się obawiać ta ­

niego sentymentalizmu. A u ­

tor ustrzegł się ckliwoścł. 

Jest rzeczowy, relacjonuje 

fakty i zdarzenia niemal su­

cho (bez patosu!), nie prze­

ciąża komentarzem. Obrazy 

wspomnień układają się w 

tok swobodnej narracji, ko­

mentarz pozostawia autor 

czytelnikowi. „Historia, po­

wiada poeta, będzie najlep­

sza, kiedy opowie się ją  jak 

historię jednego człowieka"* 

w wypadku prozy Krzem iń­

skiego recepta okazała się 

bardzo trafna.

W łodzimierz Krzemiński, 

JEDNAK JESTEM!... Wydaw 

nictwo Łódzkie, 1961, str. 207, 

-ena zł. l i



S l „ ...............
p o k e r o w y

kart. Filować można a) sil 
nie, b) z natężeniem, c) ze 

.skutkiem. —r Fool (czytaj fuli) 
_  kombinacja kart: trójka i 
para.

K — Kareta — wbrew naz­
wie wcale nie pojazd cere­
monialny. Kolor —  pięć kart 
w jednym kolorze. Krwawo 
spłynąć — przegrać ostatnie 
pieniądze przeznaczone na 
zakup środków spożywczych 
dla najbliższej rodziny.

L — Lec — polec, paść. 
Jak wyżej można z honorem, 
można i krwawo.

Na usilne prośby grupy 
Naszych Czytelników zamiesz 
czarny krótki i przystępny 
słownik popularnych wyra­
żeń pokerowych wraz z wy­
czerpującym wyjaśnieniem 
tychże.

A — Aaa! okrzyk jaki wy­
daje się w zależności od oko­
liczności. I. Boleśnie — przy 
"Potkaniu z wyższą kartą. II. 
Zwycięsko — po zagarnięciu 
Puli.

B — Bezparze. — mianem 
tym określa się karty spo­
śród których nie można ze­
brać dwóch jednakowych. — 
Bluff _  mylące zagranic po­
wstające w bezpośrednim 
*Wiązku z poprzednim has-
>em.

F — Eilunek (filować, filo­
wanie) — rytualne oglądanie

Cytatolog —  gracz, który 
miast portmonetki używa 
znanych dziel klasyków.

Cytat — kwota, którą prze­
chowuje między kartkami 
książki, w  zależności od wy­
sokości kwoty może być dłuż 
szy albo krótszy.

Zacytować — przebić wy­
soko...

Ciąg dalszy za tydzień

P.S. Zdając sobie sprawę, że 
słownik ten nie jest komplet­
ny, co tłumaczyć należy krót 
k im  stosunkowo stażem po­
kerowym autora—zwracamy 
się do wszystkich tych, któ­
rzy o słownik ten prosili o 
nadsyłanie sprostowań wzglę 
dnie nowych wyrażeń na 
adres redakcji.

Redaguje Zespół •  Wydawca* Wydawnictwo P ruow e t,Pra­
sa Łódzka *  Adres redakejn Łodź, ol. Piotrkowska M. Te). 
M4-7K * Warunki prenuraer.ł miesięcznie zl i.~ , kwartalnie 
•l 12.— iic Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca 
* Prenumeratę Drzyjmuja wszystkie olacńwkl oocztowe. 11- 
jtonosze oraz PUP1K ,Roch“ — > zaznaczeniem na uOdglosy** 
Druk: RSW "Prasa** -  Łódt, 2w1rld II  *  Zam. Sr:!.X . L-4

FR A SZK A

TYGODNIA

za

T Y D Z IE Ń

C H W ILA  POEZJI
Nasz Czytelnik Stanisław K. nadesłał nam okolicz­

nościowy wiersz z prośbą o wydrukowanie. Życze­
nie naszego Czytelnika nie bez satysfakcji niniejszym 

; spełniamy.

JESIENNY DZW O N
Bura jesień burak niesie 

Do cukrowni. A po lesie 

Echo dzwoni.

Płynie cukier białą rzeką, 

t Tak jak z krowich wymion mleko —

i W kubeł dzwoni.

Orze, orze wieśniak w borze.

Zyto w spichrzu, chleb w komorze 

Sierp nie dzwoni.

Chcą już drzemać wsie i sioła 

Lecz kartofel z ziemi woła 

jl Trwożnie dzwoni...

j mógłbym długo wierszem dzwonić lecz przed chwilą 
i zadzwonił do mnie sekretarz redakcji, abym szyb- 

1 ciej kończył te bzdury, bo czas już oddać kolumnę.

Z piosenką 
jest nam wesoło

KRAM Z PROZĄ
Emerytka kulturalna pro- Dufnl oni, ale nie widzą,

si nas o przypomnienie że idzie nowe. Trza uderzyć
wielkich kart historii lite- w czynów stal.
ratury Polski• Prosimy bar- Tak powiedział, choć te-J
dzo. Oto fragment powieści po nie wymyślił. Jak zwy-f
„Stara lima“ słynnego De- kle zresztą.
jota• M ijały minuty, zajmując

miejsce na papierze, a czy-J 
,,Zagrzmiało. ówdzie telntka nie nużąc, 

wiatr wył głucho. Książę Wszedł stary sługa z przy1 
Konrad ponuro spozierał w klękiem. Łosiowe na nim 
ogień na kominku. Jęknęły skórznie. a wzrok w gotyc- 
odrzwią. Weszła księżna w ką podłogę wbity, 
złotogłowiu i westchnęła. 21e jest — powiedział f

Knują — spytała. głowę na cios nadstawił, ho
Knują. I tępią. Ale się nic krewki jest książę — źle Jest. 

damy — rzekł tak mocno, nowe nie chce iść. 
że aż ogień przygasł. Pod- Porwał się Konrad. — Z 
rzucił głownię i ciągnął: oni której strony? 
mocni, ale i nas kupa. Za Z tej strony, 
mną jest całe Prawo i pa- Konie każ kulbaczyć. W  
pież Julian. Za mną jest Jó- deszcz pojedzieni. w wlchu- 
zef-Henryk i pomniejsi. Ku- rę. Nas diabli nie wezmą...- 
pa nas okrutna. My Im pokażemy.

Księżna słuchała wlerut- I pojechali, a księżna po 
nie, a on wzrok swój orli zamku się szwendą“ . 
zawiesiwszy gdzieś w przy­
szłości wieścił: Koniec fragmentu.

PAN BRON ISŁAW  N. Z  
M ZYKÓW  DOLNYCH. Nie 
jesteśmy pewni czy to, o 
co Pan prosi, pozwoli Panu 
spokojnie wracać do domu 
Po godzinie 24-tej nie na­
rażając się na wymówki żo­
ny. Środek ten istotnie u- 
ozyni Panu niewidzialnym, 
tym  niemniej żona Pana 
poznać go może po zapachu 
alkoholu, którego uniknąć 
niepodobna. Przepis poda­
jemy choć prawdę mówiąc 
Wątpimy nieco w jego sku­
teczność.

Król Salomon mówi:

ta. kupić nowy kamienny 
garnek, nowy wóz, kamień 
agatowy, nowe lustro, wziąć 
węgli i zapalaczy. Do tego 
trzeba przynieść wody w 
chwili gdy zegar bije północ 
i to z wodotrysku lub ze 
źródła. Potem zapala się o- 
gień, kładzie kota do garn­
ka, kładzlfc nań lewą rękę, 
nie obracając się, ani nic wy 
dając z siebie głosu, choćby 
nie wiem co poza nami się 
działo.

Gdv się tak kota przez 24 
godziny gotowało, trzeba go 
włożyć do ' miski. Tu trzeba 
obrać wszystko mięso i rzu­
cać w tył przez lewe ramię, 
mówiąc następujące słowa: 
..Accipe quod tlbl do, et nl- 
dil amolius". Potem trzeba 
wziąć wszystkie kości jedna 
po drugiej' w zęby po lewej 
stronie, przy czym trzeba 
wciąż patrzeć w lustro i Je­
den gnat po drugim przez 
lewe ramię rzucać poza sie­
bie, także przy każdym gna­
cie powyższe słowa wyma­
wiać.

Jeden gnatek z tego jest 
właściwy i skoro w lustrze 
gnatek ten zabłyszczy Jak 
metal I zaraz się znów śclem 
ni, że nie można się już w 
lustrze zobaczyć, trzeba się 
oddalić idąc wstecz 1 mówiąc 
po trzykroć następne słowa:

..Pater ln manus commen 
do spiritum meum".

Skoro się ów gnatek wła­
ściwy weźmie w zęby. staje 
się za każdym razem niew i­
dzialnym dla innych 1 tak 
długo, dopóki się ów gnatek

Szal cienki jakby z mgły 
Dla ciebie miły 
Korali sznurki trzy 
Dla ciebie miły

wszystko, absolutnie wszyst 
ko dla miłego.

Dobrze, że siostry mi po­
życzyły 

Pierścionek miota skry 
I  jak prawdziwy lśni

sztuczny pierścionek i po­
życzone korale każą się do­

żę m iły po pęknięciu serca 
raczej nie będzie się nada­
wał do użytku. Lepiej chy­
ba zabić tę drugą.

Ta scena mi 
Każdej nocy się śni 
Od wieczora po świt

to już szczyt grozy. Ona o 
tym śni przed śniadaniem. 
Widzicie jak i potrzebny był 
węgielek?

Piosenkę śpiewa się jesz­
cze raz od początku aż do 
„korali sznurki trzy", a da­
lej:

Jak mi w nich ładnie 
Ze dziś płakałam nikt nie 

odgadnie

bardzo ważny fragment — 
skoro płakała, nie jest tak> 
najgorsza.

Przyjdź ukochany, przyjdt 
Ubawisz ty się dziś.

ukochany (miły) ubawi się 
głównie pęknięciem serca.

Lusterko mówi mi 
Ze mogę iść

to jest odpowiedź na reto­
ryczne pytanie z pierwszej 
części piosenki.

To już wszystko. Śpiewaj­
cie. Kariera Violetty Villas 
nie jest niepowtarzalna. Z 
każdego może się pośmiać 
cała Polska. Powodzenia!

Kolczyków ciepły blask 
Dla ciebie miły 
Pudruję nosek i 
Węgielkiem czernię brwi

ciepły blask i węgielek słu­
żą wywołaniu ciepłej atmo­
sfery w piosence oraz chro­
nią słuchacza przed dresz­
czami grozy (o grozie za 
chwilę).

Szerokie rzesze Czytelników skarżą się w listach do nas: 
„Teksty polskich piosenek są za trudne* Nie jesteśmy w 
stanie pojąć ich przewrotnej, Intelektualnej głębi. Bez 
zrozumienia treści nie ma mowy o dobrym wykonaniu. 
Pomóżcie."

Spostrzegasz mnie 
Nagle serce ci pęka

myślać że bohaterka piosen­
ki jest niezamożną sierotką 
i jako taka wymaga litości.

Lusterko pouHedz czy nie­
ładnie mi?

Pytanie retoryczne, odpo­
wiedź przyjdzie później.

Choć jeden raz żebym by­
ła tak piękna 

Dziś właśnie dziś 
Bo wieczorem na bal 
Z tam tą drugą masz

przyjść.

Zawiązuje się akcja dra­
matyczna. Zaraz zobaczymy, 
dlaczego bohaterka chce być 
właśnie dziś tak piękna.

perfidna sadystka wybrała 
dość dziwny sposób zabicia 
niewiernego (pęknięcie ser­
ca wskutek olśnienia), w na 
iwności swojej zapomniała,

Z pełnym zrozumieniem 
dla Festiwalu Piosenki —  po 
magamy. Oto wyjaśnienie 
treści piosenki „Dla ciebie 
m iły".

We włosach k liw ii kwiat 
Dla ciebie m iły

kliw ia — bylina z rodziny 
amarylkowatych, kwiaty 
zebrane w baldachy.



Niewinna fantazja
pana R o b id a ,  
albo kartka z  dziejów IV

W czasach kiedy ire znano 
jeszcze gazetowej ohenilgrafii, 
kiedy dzięki temu Ilustracje w 
gazetach były wyraźne i nie­
złe pod względem artystycz­
nym działał we Franci i jeden 
z licznych ilustratorki a' n a c i ­
ekiem Alb"rt Robida. Dziś mo­
że byłaby to postać zapoimnia- 
na, gdyby nie dar fantazji. Ro­
bida bowiem 75 la,t temu zaj­
mował sie dość szczegółowo 
sprawami telewizji. W jednym 
ze swych albumów Pt- (XX 
eiecle" poświęconym wiekowi 
dwudziestemu Robida pisze: 
„Wynalazek ten pozwoli zoba­
czyć 1 usłyszeć co się dzieje 
na świecie. Każdy ma w swym 
domu sperjainy telefon, który 
podłączony być może do apa­
ratury zwanej telefonoc-icopem. 
Dzięki temu może. nie wycho­
dząc z demu oglądać spektakl 
teatralny czy o.p?rowy".

W swych rysunkowych fan­
tazjach Robida stworzył np. 
obraz prowadzenia trajiwiMsjl 
telewizyjnej do złudzenia przy­
pominający jej dzisiejszy prze­
bieg. Oto na wysokim pomo­
ście stoją prostokątne pudla z 
wysuniętymi do przodu rurami 
obiektywów. W fantazjach sło­
wnych przewidywał, że w roku 
1945 powstanie Towarzystwo 
Telescopowo-teałralne, u każdy 
spektakl przygotowany na sce­
nach lego Towarzystwa tylko 
4 tysiące widzów tx;dą o d ­

łączoną z telefonoscopem. Ten 
ostatni aparacik pozwalał na 
wybieranie przy pomocy zwyk­
łej tarczy numerowej (która 
tei była fiprawą przyszłości) 
lub centrali, odpowiedniego 
teatru, czy kabaretu skąd na- 
,'iawr.ny jest prori am. I zmów 
fantazja dyktowała ryiwwnlteo* 
wi rozmiary obrazu odbierane­
go w domu: był on natural­
nych rozmiarów, zajmował ca­
łą niemal jedną ścianę miesz-

dały na widowniach, zaś po­
nad 30 tysięcy w domach na 
kryształowych ekranach. Bo 
Robida wyobrażał sobie ekran 
telewizji jako płytę kryształo­
wą wmurowaną w ścianę i po-

kania. Dziś to wsizysiko zo­
stało zrealizowane, bądź nie 
przedstawia większych trudno­
ści. Nawet sprawa rzutowania 
obrazu telewizyjnego na wiel­
kie ekrany została technicznie 
opanowana. A mimo to współ­
czesna technika nie cMcignętn 
jeszcze francuskiego rysowni­
ka.

Przepowiedział on mianowi­
cie, że w ks^arn laoh będzie 
można nabywać tzw. „kisze 
telefonoscopowe". czyli inny­
mi siewy nagrania audycji te­
lewizyjnych przeznaczone do 
odtwąFznnia w domu jak np. 
płyty gramofonowe czy taśmy 
magnetofonowe. Pod względem 
utrwalania obrazu mamy kło­
poty nawet na szczeblu stacji 
nadawczych. Ale kto wie. mo­
że za pare lat rzecz zostanie 
opanowana? Gorzej natomiast 
jest z propozycja wykorzysta­
nia przerw w spektaklach te- 
lefoncscopowych. Robida pro­
ponuje w tym ezase dokony­
wanie dowolnego przeglądu 
foyer, a nawet przeprowadza­
nie z własnego domu rozmów 
ze znajomymi znajdującymi się 
w teatrze.

No bo proszę sobie wyobra­
zić, że nagle siedząc sobie w 
domu widz:«z na ekranie dy­
rektora PatY«klego czy Orłow­
skiego I mo+esz mu powiedzieć 
co myśl o tej czy innei au­
dycji albo co gorsze o TV w 
ojóle? I co się dzieje? Skan­
dal w eterze!

Gdy kamery zostały włączone
P

RÓBA jest chaosem, z 
którego wyłania się lad. 
W pierwszej fazie, je­

szcze bez kosztownego udzia­
łu kamer, szkicuie się sytua­
cje, przegląda materiał, zazna­
cza pierwsze rozwiązania.

Andrzej Saciuk — młody, ale 
już poważne majacy za sobą 
sukcesy śpiewak Opery łód z ­
kiej — stoi oparty ó fortepian: 
przy instrumencie F/dwa rd 
Przylecki.

— Kamera będzie stała blis­
ko, ciągłe zbliżenie na twarz, 
ujecie chyba trzy-cliwarte. zre­
sztą jeszcze sprawdzimy. Te­
raz, kiedy pan kończy, proszę 
przenieść wzrok na a kompan ia- 
tora, za pana spojrzeniem po- 
beenie również kamera. Przy­
puśćmy, że ja jestem kamerą 
— Kazimierz Oracz, rtżysor 
audycji, wyciąga diwie dłonie 
przed siebie i łagodnym ru­
chem przesuwa je na lewo — 
proszę spróbować, jak to pa­
nu wyjdz'e...

...A potem to samo. ale iuż 
z kamerami. Ekrany kontrolne 
fcrrMrdzaią ujęcia. Jedne przy i 
mują się natychmiast, innych 
trzeba szukać długo, zmieniać 
plany, korygować roz^tnwiernie 
kamer. Najtrudniej jest o"zy- 
wBo!« z tańcem, bo ta prze­
cież — nich.

MÓWI KAZIMIERZ ORACZ

Przede wszystkim chclał- 
bvm wyrazić radość, że Wasze 
pismo podje?!* (emat z „kuch­
ni telewizyjnej", tenat nonic- 
kiyd teoretyczny. Poszukiwań 
rozwiązań iclewizyjnyrh dla 
takich form jak taniec. jest na 
całym śr.dorie m:-.6~two. nikt

chyba jednak nie wie dokład­
nie, jak to trzeba rflWć, nikt 
nje potrafi sprecyzować prze­
konywujących założeń teore­
tycznych. Jeden z poważnych 
krytyków angielskich twier­
dząc nic bez racji, iż balet tra­
dycyjny, balet rodem z desek 
scenicznych, wychodzi w tele­
wizji zaifaożony, powiedział 
wręcz: telewizja czeka na swój 
balet.

Kto ma go zrobić? Zapewne, 
ktoś o bogatej wyobraźni, ob-

znajmlony zarówno ■/ choreo­
grafią, jak i z techniką tele­
wizyjną. Ale że ten ktoś .le­
szcza nie dal o so’»le znaku 
głośnymi spektaklami, więc też 
wszyscy musimy szukać 1 wszy 
wcy szukamy. St.-ytl dyskusje 
w rodzaju Waszej dyskusji są 
dahto pożyteczne — inspirują 
nas, i-e dizatorów, -zbliżają pu­
bliczność-do pnmanla warszta­
tu telewizyjnego.

Jeżeli chodzi o konkretny 
koncert, trn który zrealizuje­
my we wtorek 24-ego, będzie­
my tti mieli do CZynieir^ z 
adaptacją telewizyjną konkret­
nych układfrw. .Tuż nie z prze­
niesieniem czegoś ze sceny, ale 
jeszcze nie z „baletem telewi­
zyjnym". opracowanym w ści­
słym powiązaniu z pracą ka­
mor, z bardzo wczesąyin Za­
znaczeniem. Jaka partia. Jak i 
z. jakiego miejsca będzie przez 
kamerę ujmowana,

Moim obowiązkiem będzie 
więc tutaj możliwie najwier­
niejsze przekpzanle myśli cho­
reografa: ponieważ — jak już

pan pisał — poprowadził on 
ruch Jak by po przekątnej, 
więc powinna sobie z nim do­
brze dawać radę jedna prowa- 
diząca kamera. Uniknę nadmia­
ru cięć, „siatkowania", tańca, 
a jednocześnie będę miał tan­
cerzy 1 w zbliżeniach I w pla­
nach pełnych. Zarazem pamię­
tając. że telewizja jest jednak 
czarno-biała, musimy światła­
mi, scenografią — tu bardzo 
spokojną, poprowadzoną w pio 
uach — pomóc tancerzom, wy­
raziście Ich zarysować, nie 
„rozmazać" sylwetek w nad­
miarze elementów dekoracyj­
nych.

Wreszcie chodzi o nastrój. 
Po śpiewanej przez Andrzeja 
Saeluka arii, w której — po­
wiedzmy to żartobliwie — „na­
rzeka" on na kobiety, przesko­
czymy w etiudę Skriabina, 
nerwową, trochę „szarpaną", 
pełną niepokoju. Jeżeli damy 
tu ostre, wywołujące cienie 
światła — klimat będzie chyba 
utrzymany. Podobnie po ..Per­
skiej pieśni miłosnej" Rubin­

steina — dajemy duet o 
raźnym zabarwieniu lu‘5 .. 
nym; znów próba kflusektt* 
ncfro prowadzenia nastrój'1'

Tyło p. Kazim erz Ora::z- 1. 
raz - jeżeli sprawa czyi**” , 
ków zainteresowała — 
my na wasze glosy; goi K 
jesteśmy je drukować. J .. 
również pewne sprawy doa® 
kowe wyjaśniać.

J . PAN ASEW ICZ

P.S. Joik Już Czytelnicy V 
zorientowali - rczmowa 
sza m a ła  m'e}9ce przed ' , )a 
rr'em koncertu l rzecz PT'&.e. 
przed wydruft-cw-niem 
go mitmeru „Odgłosów".

RCI®'S

„Niobe“
Poemat K. I. Gałczyńskiego 

na małym ekranie. Śpiewający

1 muzyczny, pełen językowych 

piękności. W realizacji! dymy I 

czarna kawa I chór grecki 1 - 

doskonały zresztą - Leszek Her-

Nareszcie jakieś echo
Trzeba było ostrej prowokacji, by uzyskać 

jakieś echo z ulicy Sienkiewicza. Z tym echem 
ui postaci artykułu redaktora naczelnego Łódz­
kiego Ośrodka Telewizyjnego — mgr W ła­
dysława Orłowskiego zapoznali się nasi czy­
telnicy w poprzednim numerze „Odgłosów",

Oczywiście, trudno polemizować na tema­
ty szczegółowe w odstępach tygodniowych. 
Niemniej redaktorowi Orłowskiemu należy 
wyjaśnić sprawę „tajemnicy" audycji „Spoj­
rzenia i opinie".

Koncepcja tej audycji narodziła się w wy­
niku konkursu, nielicznie zresztą „obesłane- 
nego" projektami przez dziennikarzy, ponie­
waż konkurs nie był dostatecznie zarekla­
mowany w środoioisłcu łódzkim. O ile wie­
my, jury nagrodziło dwa projekty. Przyzna­
no nagrodę pierwszą i drugą. Należało się 
spodziewać, iż taka punktacja równoznaczna 
jest z zakwalifikowaniem do realizacji pro­
jektu który otrzymał nagrodę pierwszą. Tak 
się nie stało. Ale przyjm ijmy, że organizator 
konkursu ma prawo wyboru koncepcji bar­
dziej mu odnowią dającej i wybiera projekt 
drugi. Nie obchodziłyby nas te wewnętrzne 
niuanse, gdyby nie to, że komuś zrobiono 
krzywdę moralna i że wreszcie kazano ty­

siącom telewidzów oglądać kilka numerów  
superchały. To właśnie jest ta tajemnica, o 
kótrej nie wiedział autor artykułu pt. „X  — 
liczba niewiadoma“. Tajemnica drugiej na­
grody.

Zajęty wiwisekcją osoby autora artykułu 
„Odgłosów" pt. „...za obrazę sądu", oceną 
wartości jego dowcipów, Władysław Orłow­
ski zapomniał odpowiedzieć na jeden, dość 
chyba istotny zarzut w sprawie niewykorzy­
stania w łódzkim programie laureatów kon­
kursu na sprawozdawców radia i telewizji. 
Dość długo zwlekano z zatrudnieniem tych 
utalentowanych ludzi, a przecież wkrótce po 
naszym artykule jeden z nich poproszony 
został do TV i otrzymał tam propozycję 
współpracy z której ‘skorzystał. Nie prze­
ceniamy bynajmniej swojej zasługi w tej 
mierze. Żałujemy jedynie, że telewizja nie 
skorzystała z okazji, by poinformować o tym 
miłym fakcie opinię publiczną.

A poza tym wszystkim, naprawdę bardzo 
się cieszymy, że przedstawiciele telewizji po­
dejm ują z nami polemikę. Spodziewamy się. 
że dzięki temu w sprawach telewizji zapa­
nuje większa jasność. Tłumaczenia dyr. Pań­
skiego już nam nie wystarczają. (X).

degen w swetrze, bardzo współ­

czesny, dla kontrastu współ­

czesny 1 dla kontrastu w »wet- 

rze,

Robota inscenizacyjna L ID II 

ZAMK0W -SŁ0MC7.YNSKIEJ I 

M ACIEJA  SŁOM CZYŃSKIEGO

niewątpliwie Interesująca, fas­

cynująca niekiedy, choć w bo­

gactwie ruchu, kompozycji p la­

stycznych, zagublająca raz i dru 

Bl tekst.

Warto by Jednak tę insceniza­

cję powtórzyć, może wówczas 

łatwiej będzie można rozszyfro­

wać dość złożony rysunek in­

scenizacyjny 1 7. czystym ser­

com wyważyć pochwały I za­
rzuty.

„Dobranoc
tato“

W środę ubiegłego tygodnia 

oglądaliśmy „Dobranoc, tato” - 

dialogi nieco filozoficzne, pier­

wszy odcinek powieści Saroyana. 

Ma być tych odcinków - Jeiell 

się nie mylimy - pięć I zdaje 

się Już teraz można powiedzieć 

zupełnie spokojnie, Ze kto o- 

bejrzal pierwszy obejrzy I na­

stępne.

Znakomite,

Znakom ita robota aktorska 

ANDRZEJA  ŁAPICK IEGO , zna­

komity Jego nieletni partner, 

znakomita realizacja I znakom i­

ty pomysł. A jednak formy ka­

meralne, przy precyzyjnym o- 

pracowantu, są niesłychanie 

wizyjne, atrakcyjne I nośne. To 

waZne sprawdzenie — często 

boimy się, że dwoje ludzi roz­

mawiających na ekranie musi 

prz.ynlcść ze sobą nudę. Nie 

mual.

Piękne dziewczęta
na ekrany 
telewizyjne

CZWAIITEK, 26 DM.

10.00 — Program dla szkól: 
zyk polski — „Historia ksla**^, 
z cyklu „Otwarta ksIąZkn" l ^ o  
ków). 10.30—te.SO — Przerwa. 1 ^  
— Program dnia (L. lok.). 16 “  t 
„Kobiela XX  wieku" — proK*• 
cyklu: „o wsi dln wszysiK ttj 
(W). 17.23 — „Wspomnienia 
gwiazdach-1 — progr. film. _ ^
oprać. Stefanii Boylln l
Goszczyńskiej (W). 17.53 — 
gram publicystyczny (W), 
„Sonaty BeethovenoM — prosr»
I w wykonaniu Bolesława 'voł,,g* 
wlcza (Katowice). 10.00 — „Pu f 
wy proszą o gtos" — program 
cyklu „Fakty i p og ląd y  w oV[„.
cowantu Tadeusza Kolińskiego Cj!!'

ny
20.03 — „Ttger Rag i Lnnl" — P

(Wi­
li).30 — Dziennik telewizyjny 1

Mogły nasze macierzyste 
„Odgłosy“ urządzić konkurs 
na fraszkę. Mógł Wicherek, 
możemy i my. Chodzi o fra­
szkę, czy powiedzmy — wier 
szowany żart, na temat spi­
kerów telewizyjnych, bądź 
naszego hasła „Piękne dzie­
wczęta na małe ekrany". 
Czekamy. Najlepsze wydru­
kujemy i zapłacimy według 
oficjalnych stawek.

■ n p
gram rozrywkowy (L. lok.), ‘ „ń. 
— „W indą na szafot" — film ‘ jj 
prod. francuskie) dozw. od 1»* 
(Ł), 22.00 — Sprawozdanie fl',^« 
we z obrad X X II Zjazdu KF* 
(MoBkwa).

PIĄTEK, 27 BM.
17.03 — Program dnia (L. l°^j„ 

17.10 — „Spojrzenia I opihle'' 
lok.). 17.40 — Młodzieżowy P .. 
Kram publicystyczny „Samotni 
kochani" (W). 18.25 — Film l  
rllł „Przygody dziwnego K  
lluckloberry" prod. USA 
18..13 — Antykwariat WszechńJjK 
TV (W). 10.S0 — Dziennik telew* 
zyjny (W). 20.00 — „Krąg" — 
fab. prod. CSRS dozwolony fZ 
18 lat (W). 21.18 „Do rodzicom 
I wychowawców" (W). 21.45 ^  
Ostatnie wiadomości (W). 22.00 j 
Sprawozdanie filmowe z obf® 
XX II Zjazdu KPZR (Moskwa),

SOBOTA, 28 BM.

11.00 — Program dla szkńt: 
srafla „Z wizytą w ZSRR" 
cyklu „Krajobrazy 1 ludzie 
ta" (W). 11.30—17.15 — Przerw1; 
17.15 — Program dnia (Ł. 10% 
17.20 — Program dla dzieci: „A ,, 
dalej?" — o książkach dla n ,i< 
młodszych (W). 17.35 — Teatrw. 
w koszu „Odzie Jest Gulgnoi"
1B.20 -  „Paragraf 1 fajka" P 
kamerą prof. dr Jerzy Savvle.. 
(W). 18.33 — Projjram tygodni, 
(W). 18.30 — Program ty(?oda> 
(L. lok.). 19.00 — Rozmowa z V’ 
sarzem (W). 10.30 — Dziennik 
lewlzyjny (W). 20.00 — „Czlo^1.  
w przestworzach" — film  fn,j 
prod. angielskiej dozw. od lat 
U.). 21.43 — Ostatnie wtadorna* 
cl (W). 22.00 — Sprawozdanie 
mowe z obrad X X II Zjazdu 
(Moskw?). 22,40 ra Program est>* 

(W).



Majorowa oderwała się od 
ramienia Alberta. Puściła a- 
dapter.

—  Zatańczymy? —  rwró­
ciła się do Krychniaka.

Tańczył śmiesznie podry­
gując i kręcąc kuprem. Był 
mały i nosem trącał biust 
majorowej. Podniecało go to, 
jego oczy traciły czerwień, 
odzyskując dawną niebieska­
wą barwę i naiwne spoj­
rzenie poczciwego, spocone­
go grubasa.

Albert zbliżył się do „Ma­
skotki". Jej brzydka, zwiędła 
cera poznaczona lakby lisza­
jami egzemy, wydała mu się 
odrażająca.

—  Pani TubT prowadzić 
niebezpieczne zabawy —  po­
wiedział nonszalancko całując 
upierścienioną rękę „Maskot­
ki". Wyobrażał sobie, że w 
ten sposób zaczynając roz­
mowę, wszedł w styl mało­
miasteczkowego don Juana.

—  Czy mówi pan po an­
gielsku? —  angielszczyzna 
„Maskotki" była bez zarzutu.

—■ Q tak... —  odparł po
pewnym wahaniu. Strofował 
się w duchu: „Jestem za ma­
ło tajemniczy, zbyt mało li­
czę się z prymitywną wyo­
braźnią tych ludzi".

—  Spędziłam w Anglii ca­
łą wojnę. Wróciłam z odro­
biną grosza, założyłam za­
kład krawiecki. A pan?

— Historyk.

—  Nauczyciel?
Kiwnął głową.

—  Tak. Szukam pracy. Mo­
gę udzielać lekcji angielskie­
go.

— Szczególnie ładnym ko­
bietom, prawda?

—  Mówiłem poważnie.

—  Pan był w Anglii?

—  Tak.

—  W Londynie?

— W Mortakle.

W irzwlach hallu zobaczył 
już ubraną w płaszcz Ramu- 
zównę. Przeprosił „Maskot­
kę" i nie żegnając się z ni­
kim pośpieszył do przedpo­
koju. Po chwili wyszli na 
ulicę. Wziął dziewczynę pod 
rękę, narzucił szybki krok, 
bał się bowiem, że nie zdą­
ży na spotkanie z Mikołajem. 
Nie miał mu nic ważnego 
do zakomunikowania, chciał 
jednak zo' aczyć twarz przy­
jaciela, usłyszeć jego glos, 
przyjazny i serdeczny. jedyny, 
któremu mógł naprawdę zau­
fać.

—  A jednak wróciłem z 
Dąbrowy. I pojutrze odwie­
dzę pani ojca.

— Kurtman nie wrócił. 
Przeczuwałam to. Przeczuwa­
łam już w chwili gdy od­
prowadzałam go do auta.

— Kochała go pani?

— Nie... Tak, tak — po­
prawiła szybko. — Rok r 
nlni, jak się to u nas mówi 
„chodziłam". Uważano go za 
mojego narzeczonego. W grun 
cle rzcczy był mi ribolętny aż 
do chwili gdy postanowi) Iść 
do lasu. Sprzeciwiałam się 
temu, ale właśnie ta decyzja 
jakoś podnosiła go w moich 
oczach. Jesieni trochę senty­
mentalna IcfcknlUm 1,1 utinl

bałam się o niego. To przy­
wiązuje kobietę do mężczyzny. 
Czy pański znajomy nie opo­
wiadał szczegółów śmierci 
Kurtmana?

—  Pani jeszcze kogoś od­
prowadzała do Dąbrowy.

—  To był kolega z czasów 
szkolnych. Podkochiwał się 
we mnie, nie wiedziałam o 
tym. Kiedy szedł do lasu, 
nagle zdobył się na śmiałość, 
wyznał mi miłość. Zdziwiłam 
się, nigdy o nim nie myśla­
łam. Zginął. Dokuczałam 
Kurtmanowi, często opowia­
dałam o tamtym, o tym jak 
mnie żegnał, jak wyznał mi

śctetce łeśnej, miał podkur­
czone nogi, żarły go mrówki.

—  Pan kłamie! Pan kła­
mie! —  krzyknęła histerycz­
nie.

Cofnął się o dwa kroki. 
Zląkł się, że z paznokciami do- 
skoczy mu do oczu.

Wzruszył ramionami. Nasu 
nął kapelusz na czoło, potem 
wsadził ręce do kieszeni płasz 
cza. Ogarnęło go uczucie nie­
smaku. „Powiedziałem, bo 
zdenerwowała mnie jej głu­
pota" — usprawiedliwiał się 
przed sobą.

—  Kłamstwo... kłamstwo..,
—  powtarzała coraz ciszej.

Stali naprzeciw siebie w 
wąskiej uliczce obstawionej 
walącymi się ruderami. 0- 
kiennlce były zamknięte, do­
my sprawiały wrażenie wy­
marłych.

—  Nie rozumiem pani. 
Chciała się pani oddać Krych- 
niakowi, żeby wyzwolić Kurt­
mana. Okropna zaś wydaje 
się pani myśl, że on za cenę 
życia zdecydował się wydać 
swoich kolegów?

—  Ja chciałam sprzedać 
tylko siebie. A on... Innych. 
To różnica — zawołała piskli­
wie. Żal ustąpił miejsca nie­
nawiści.

—  A więc jednak wierzy 
ml pani?

—  Wierzę. Prawa wygląda 
zawsze, jak najgorsze kłam­
stwo. On poszedł do Rokity 
bo chciał ml się przypodo­
bać. Dlatego I zdradził go 
od razu. Nienawidzę nawet 
pamięci o nim. I pana także 
nienawidzę. Jesteście bandą 
łotrów!

Odwróciła się I pobiegła 
ulicą. Jej wysokie obcasy po­
stukiwały na krzywych pły­
tach chodnika.

Albert odczekał dopóki nie 
zniknęła za rogiem poprzecz-

góry do najtajniejszych pod­
ziemi. Wiem wszystko — po­
wiedział Albert. —  Ale mimo 
to nie posunąłem się ani na 
krok naprzód. „Krzysztalowa 
tarcza" jest wciąż nieosiągal­
na. Zupełnie nie wiem, jak 
rozpocząć tę sprawę. Drep­
cę w tym samym miejscu.

—  Po co zjawiłeś się na 
spotkanie ze mną?

— Po prostu chciałem zo­
baczyć twoją gębę. Sam so­
bie stałem się zupełnie obcy. 
Sam wśród wrogów. Nie ro­
zumiesz tego?

Znowu nastała zgoda. Mi­
kołaj zaczął się chwalić:

— Wpadłem na trop kapi­
talnej historii. Jutro w po­
łudnie będę wszystko wie­
dział. Złapałem kontakty, 
znam szyfry 1 kryptonimy. 
Co się stanie. Jeśli to ja, 
a nic ty, załatwię „krysz­
tałową" hęcę. Dziś rano od­
wiedziłem PU BP. Byłem u 
szefa Jarugi.

— Oszalałeś?!!! —  krzyk­
nął Albert.

—  Byłem ostrożny. Szefa 
nie zastałem/ — Zaprowadzo­
no mnii do jego zastępcy.

—  Taki grubas? Krychnlak 
się nazywa.

—  Znasz go?
—  Trochę...

— Ostrzegłem go. T ciebie 
też ostrzegam. Na jutro wie­
czór coś się szykuje. Jesz­
cze nie wiem co, jutro w 
południc będę miał dokładne 
informacje.

— Uważaj. Wkopiesz mnie, 
siebie, zepsujesz całą robo­

ty
Mikołaj obraził się.

— Tobie się zdaje, że ty 
największe rozumy pozjada­
łeś. Kąpiesz się trzy razy 
na dzień, za mieszkanie pła­
cisz dolarami, oto nowy styl 
twojej pracy.

miłość. Może nawet dlatego 
Kurtman również zdecydował 
się iść do Rokity? Jeśli tak, 
to właśnie ja odpowiadam za 
śmierć Kurtmana.

Zaczęła popłakiwać. Chli­
pała nosem |ak dziecko.

— Wykazała pani bardzo 
dużo okrucieństwa — burk­
nął. — U ojca w gabine­
cie wisi Grottger, na półecz­
ce za firaneczką „Wierna 
rzeka". Mężczyzna który nie 
chce Jać się zabić wydaje 
się pani mało romantyczny. 
Wypędziła go pani do lasu. 
Kurtman |ednal< zginął nie 
przez panią. Upozorowano u- 
cieczkę z więzienia, miał być 
konfidentem. Znalazł się zdraj 
ca, doniósł R'klcle. Zastrzelili 
Kurtmana. gdy tylko zjawił 
się w swym dawnym oddzia­
le leśnym. Widziałem go w 
trzy unt późnie). Leżał na

nej ulicy. Potem ruszył na
most.

— Już trzeci raz przejeż­
dżam tędy — stwierdził Mi­
kołaj. — Byłeś zajęty w klasz 
torze?

— Tak?
— Czy zdarzyło się coś

ciekawego?
— Nie.
— Co z „kryształową tar­

czą"?

— Da) spokój. Przecież nie 
wierzysz w tę bzdurę..

Mikołaj nie odezwał się 
więcej, unżony opryskllwo- 
ścią Alberta. Palili papiero­
sy. w milczeniu spoglądając 
na opalizujący czerwono 
licznik w samochodzie,

— Bvłem u profesora Ra- 
muza, zwiedziłem klamtor od

—  Skąd wiesz?
— tutejsze paniusie opo­

wiadały sobie na ucho. Pani 
doktorowa pani mecenasowej, 
pani ..iecenasowa pani apte- 
karzowej i tak dalej, I tak 
dalej. „Ach jaki przystojny 
ten Anglik, jaki elegancki". 
Nawet w kawiarni byłeś. Czy 
podobnie postępowałeś w 
klasztorze? — ironizował.

— Dlaczego zaraz „An­
glik"? Dolary? Każdy spe­
kulant płaci dolarami.

— Kąpiesz się. Lubisz wan­
nę. „Musi być nie Polak, że 
taki czyścioch".

— Kto ci o tym opowia­
dał?

— Przyjaciółka majoro­
we!. Krawcowa. Ma zakład w 
rynku.

— Kim |est naprawdę?
— Krawcową. Krawcową z 

DÓłświdtka. Trochę kibicuje

wszystkiemu, eo pachnłe nie­
bezpieczeństwem. Kibicuje Ro­
kicie, kibicuje Jarudze. Ja ­
ruga chce wiedzieć, gdzie mu 
się zawieruszył któryś z funk­
cjonariuszy, ona • dowiaduje 
się kiedy, I gdzie go roz­
walili. Jedni i drudzy o niej 
wiedzą. Obydwu stronom jest 
wygodna.

— Rozumiem — chrząknął 
Albert.

— Co rozumiesz?

— Nic. Mów dalej.

— Nie mam nic więcej do 
powiedzenia.

Mówił jednak. Albert słu­
chał piąte przez dziesiąte. 
Wreszcie zmorzył go sen.

Mikołaj szturchnął go w 
bok. Albert z trudnością ot­
worzył oczy.

— Mam dwie ampułki ko­
feiny. Chcesz? — zapropono­
wał Mikołaj.

Albert wyciągnął rękę, Mi­
kołaj zapalił światło w aucie, 
ze schowk' obok zegarów jy- 
jął ampułki, utrącił Ich szkla­
ne główki. Albert wylał ko­
feinę na język, połknął. Wy­
dała mu się strasznie gorz­
ko.

— Jesteś zmęczony, zielony 
jak żaba — litował się Mi­
kołaj.

Poprowadził wóz aż do 
pierwszej uliczki miasteczka.

Po przekątnej pustego ryn­
ku biegł chudy wilczur. Sierść 
mu się zjeżyła. podkulił opon. 
z pyska ciekła piana. Sa­
dził przed siebie na ośleo, 
przeskakując krąg światła 
rozlanego na bruku, g lm ł w 
mroku I pojawiał się znowu
— wściekły, straszny. Albert 
wyszarpnął pistolet z kabu­
ry. oczekując napaści. Był 
sam jeden na rynku wśród 
ciemnych domów. Stanął za 
cienką łodygą latarni. W il­
czur minął go, pomknął w 
boczną uliczkę, przepadł w 
ciemnościach.

Podobny do tego pies ja­
wił się niekiedy Albertowi w 
męczących snach. Zazwyczaj 
następnego dnia miał Alberi 
jakieś przykrości. „Może zre­
zygnować" — pomyślał.

.„Dochodziła trzecia po 
północy. Staroświecka lampa 
na łańcuszku pozwalała bez 
trudu odczytać niedużą mo­
siężną tabliczkę:

„ZAKŁAD KRAWIPCKT — 
Francoise Ligęza".

Drzwi I okna zakładu chro­
niły karbowane żaluzje. W 
szparach żaluzji prawego ok­
na przebłyskiwało światło — 
pani Ligęza chyba powróciła 
Już od majorowe|. „Jest w 
domu sama czy też z archi­
tektem? — zas'anawiał się 
Albert. — A może to nie je] 
okna’ "

Do domu przylegał ogródek
I podwórko z głębokim rynsz­
tokiem. Furtka do ogrodka 

była zamknięta. Albert brnął 
w mroku, prawą ręką doty­
kając brudnych ścian domu. 
Dwa razy wpadł noga w '•le- 
czystośct rynsztoka, potem pot­
knął się o kamień i uderzył 
w kolano. Znalazł drzwi do 
sieni, otworzył je — Jęknęły 
zwierzęco, jakby torturowane. 
Zapalił zapałkę, ujrzał wąski 
korytarzyk zapakowany becz­
kami. Zionęło zapachem zgni­
łej kapusty.

I znowu mosiężna tablicz­
ka. Tym razem zupełnie ma­
lutka. Tylko dwa słowa: „Za­
kład krawiecki".

Zapukał.

Cisza...

Zapukał mocniej... Zastuka­
ły obcasy damskich pantofel­
ków. Zachrobotal zamek. Buch 
nęło światto.

— No, tego się po panu 
nie spodziewałam...

Nie speszyła się. że widzi 
Ją prawie nagą. Wprowadzi­
ła go do pokoju, zatrzasnęła 
drzwi. Odwróciła się do niego 
plecami i dopiero teraz na­
rzucała na siebie szlafroczek. 
Piersi miała malutkie, jak 
dziewczynka, na wypukłych 
pośladkach lśniły jedwabne fi­
gi. Nad pośladkami zazna­
czały się dwa dołpczkl. |ak 
u dziewczyny, która leszcze 
nie rodziła. I ta brzydka 
twarz zjedzona przez egze­
mę.

CAŁY

ŚWIAT

GRA

KOMEDIĘ
Dalszy ciqg ze słr. 7

ciwko sobie samemu w Imię 
piastowanego w sobie ideału. 
Udawanie i obłuda, ta gra 
przed samym sobą i przed 
innymi, to właśnie dowód te­
go buntu przeciwko so­
bie samemu, takiemu 
jakim  się jest doraź­
nie, w imię takiego, jakim

się chce być. To udawanie, 
ta obłuda, kiedy przechodzą 
w nałóg, w narów człowie­
ka. stają się przekształcają­
cymi czynnikami lego pier­
wotnej natury, przemieniają 
się w stale cechy jego charak 
teru, wchodzą jako trwałe e- 
lementy w skład Jego osobis­
tej kultury. Bowiem, gdyby 
małpa w ciągu całego swego 
życia zdołała doskonale i bez 
przerwy w sposób ciągły na­
śladować we wszystkim czło­
wieka. stałaby się w końcu 
człowiekiem. Bo czymże bv 
sie ostatecznie różniła od 
człowieka? Podobnie czło­
wiek stosujący stale obłudę i 
udawanie w tym celu, aby 
sie wydać kimś innym, niż 
^ęst — staje się wreszcie si­
łą nabytego przyzwyczajenia 
rzeczywiście kimś lnnvm. 
Przyzwyczajenie bowiem 
zwykło się przemieniać w 
tak zwana druga nasza na­
turę, która powoli, ale sku­
tecznie wypiera pierwsza i 
przekształca cnłn noszą isto­
tę na swoją M O ^ŁĘ , to zna­
czy mniej więcej na obraz f 
podobieństwo naszegn m a­
rzenia o sobie samych.

Są siły. które udawanie I 
obłudę uważają za podsta­
wowe elementy kultury lu ­
dzkiej, Wyobraźmy sobie, 
co by to było. gdyby dać 
zwieść się pozorom. Ludz­
kość byłaby mocno zagrożo­
na gdyż wiadomo jak wiele 
jeszcze instynktów laskimo- 
wych drzemie w człowieku, 
który tłum i je w sobie i trzy 
ma na uwięzi tylko dzięki 
temu, że gra komedię czło­
wieka cywilizowanego. Oczy­
wiście myślę tutaj o tej czę­

ści ludzkości, która dotąd 
jeszcze znajduje się poza 
wszelkimi ramami świado­
mie kształtowanej cywiliza­
cji, opartej na humanistycz­
nej idei postępu, którego o- 
statecznym celem jest po­
wszechny pokój I społe­
czeństwo bezklasowt.

MARIAN PIECHAŁ

dqlos(|sfr.



Małoduszni
W dość paradoksalnej syta 

ao.ii znalazło się ostatnio lódz 
kie PPIE „Estrada"; jego kie 
rownictwo musi siedzieć z za 
łożonymi rekami, ieby nic 
siedzieć.

Rzecz jaw; się następująco 
„Estrada" obok posiadania 
własnych zespołów artystyez 
nyeh, z którymi dociera w 
tzw. Ceren i do których, rzecj 
jasna, dopłaca — prowadzi ró­
wnież działalność agencyjną, 
usługową, na której z kolei 
stara się zarobić. Szczególnie 
dochodowymi są na przykład 
wszelkie imprezy reklamowe 
zlecone przez jakiś „I>om Mo­
dy" PSS czy inna instytucje
— „Estrada" kalkuluje kossetj 
i dolicza sobie zrozumiały na­
rzut za usługę.

Pieniążki idą potem na po­
krycie deficytu innych imprez
— powiedzmy: koncertów dla 
szkól — i tak to się jakoś 2 
bieda lala. Ze jednak wszyst­
ko, nawet latanie, winno być 
zaplanowane, przeto „Estrada" 
zaplanowała sobie na rok bie 
żący zarówno dochód, jak i 
wydatki z funduszu bezosobo 
w ego.

Tu już, kto bystry, odnalazł 
zapewne pogrzebanego psa, 
„Estrada" grubo przekroczyła 
planowany dochód, ale „na­
pięła" też fundusz bezosobo­
wy... Może zarabiać, ale nie 
może już nic wydawać, a żc 
zanim gotówka wpłynie do 
kasy trzeba coś zainwestować 
opłacić artystów i lak dalej 
przeto kółeczko się zamyka 
zaplatając w zgrabną pętelkę, 
Możemy też wyobrazić sobie 
taki na przykład dialog.

Mówi przedstawiciel bogatej 
w forsę na reklamę instytucji 
X:

— Macie tu, gentelmani. la 
dną cyferkę z pięcioma zera­
mi na końcu, sprowadźcie te 
go. tamtego i jeszcze Violettęj 
Villas, poczym zareklamujcie 
nas przed narodem na dziesię­
ciu. powiedzmy, koncertach.

Na to „Estrada":

— Ba, wziąć możemy, dla­
czego nic, ale 2 wykonawców 
nikt u nas do przyszłego ro­
ku grosza nie uświadczy, co 
ff^jwyżej może dostać- w za­
staw dyrektorski sygnet.

-»• JS'» Jowisza — wołają tam 
ci _ to cóż my, biedni bo­
gacze, poczniem z pieniędzmi 
pod koniec budżetowego ro 
ku?!

— Cśś, psst — mówi zasro- 
mana „Estrada" — kręcą się 
jeszcze po Polsce prywatni 
ampresaria, oni wam z maj 
większą radością rozchodują 
wszystko co do grosika...

I  tak toczy się ten dialog 
tragiczny. Kas wszelako naj­
bardziej boli małoduszność kie 
rownictwa „Estrady": tylu lu­
dzi siedzi w Polsce za rzeczy 
brzydkie, podłe, a oni — pa­
miętając. żc zyski pójdą na 
cele godziwe, na kulturę, na 
koncerty szkolne — lak przy­
wykli do wygodnych foteli, że 
boją się nadstawić karku. 
Przecież wyroki nic powinny 

..............................— .— . r i i n -

Plęlrne dziewczęca na tamy „Odr/losóu,,

Cztery złote na głowę
Na koniec czerwca 1961 zaległości za czynsze w Lodzi 

wynosiły blisko 2 m iliony 700 tysięcy złotych. Ponad milion 
salegają właściciele prywatnych lokali użytkowych, ponad 
pół m iliona — instytucje uspołecznione i blisko m ilion — 
.indyw idualni" obywatele w inni za swoje mieszkania.

W jednym tylko miesiącu sierpniu bieżącego roku dokład­
nie 647!) najemców nie uregulowało komornego. Najbardziej 
„efektownie" sierpień wypadł na Bałutach, gdzie powstały 
zaległości sześciokrotnie większe niż na Widzewie, a prawie 
1 i pół raza większe niż w Śródmieściu.

Chcąc wytłumaczyć poglądowo wielkość tych zaległości 
wystarczy stwierdzić, że na głowę każdego łodzianina, od 
niemowląt do staruszków, wypada średnio około 4 złote 
długu.

Cała nadzieja w statystyce, bo skoro ludności ciągle przy­
bywa, dług przecież będzie malał.

„N a nosaU

W  czasie wizyty w Piotrkowie w dniu 30 września bie­
żącego roku ze zdumieniem stwierdziliśmy, że Komenda 
Miejska MO nie dysponuje planem trybunalskiego grodu. 
Był tylko spis ulic, który potwierdził istnienie poszukiwanej 
przez nas ulicy Wschodniej. Natomiast na temat, w jak im  
punkcie miasta leży rzeczona Wschodnia, wybuchł gorący 
spór między zgromadzonymi w dyżurce m ilicjantam i. Wre­
szcie jeden z funkcjonariuszy autorytatywnie stwierdził: „To 
musi być tam", i pokazał wyciągniętą ręką odpowiednią stro­
nę świata. Wyczucie, czyli „nos“ owego funkcjonariusza oka­
zał się niezawodny, „to“ rzeczywiście znalazło się mniej wię­
cej „tam".

Swoją drogą ciekawi nas, jak długo jeszcze m ilic ja w k il— 
kudziesięciotysięcznym mieście zamierza pracować „na no­
sa" i co dzieje się wówczas, gdy odpowiedni funkcjonariusz! 
(ten z „nosem") akurat nie ma służby?

Za dolarki
Od pół roku działa w Łodzi 

ekspozytura Banku Polska 
Kasa Opieki. Dzięki temu ło­
dzianie posiadający hojne ro­
dziny za granicą nie muszą 
już po każdy sweterek podró­
żować do Warszawy.

Dzięki temu również może­
my do pewnego stopnia zba­
dać nasz łódzki prywatny ry­
nek dewizowy.

Codziennie w ekspozyturze 
realizuje się od 10 do 50 nad­
chodzących z zagranicy prze­
kazów. Na tym jednak nie 
kończą się obrofy placówki. 
Każdego dnia około 150 osób 
kupuje tu za dolary wysup­
łane ,,z pończochy" czyli z 
własnych zapasów. Zakupy za 
„krajowe" dolary dają około 
20 procent obrotu. We wrze­
śniu tego rodzaju zakupy 
zmalały dziesięciokrotnie, bo
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Ślepe uliczki?
Żywotny Ośrodek Badawczy Zarządu Głównego Związku 

Zawodowogo W łókniarzy wziął ostatnio na warsztat szkoły 

przyzakładowe przemysłu włókienniczego. Jak wynika z ba­

dań szkoły te, powołane do życia w roku 1959, przeżywają 

rozwój ilościowy, ale wykazują zarazem dość istotne nie­

domogi jakościowe. Z grubsza można powiedzieć, że model 

szkół przyzakładowych nie odpowiada życiowym aspiracjom 

młodzieży. Ciekawe, że połowa uczniów znalazła się w tych 

szkołach przypadkowo, niejako z „braku laku“ — po nie­

udolnych próbach dostania się do innych typów szkół. Z gru­

py 2155 badanych uczniów zaledwie 3 dokonało świadomego 

wyboru przyzakładowej szkoły włókienniczej. Równocześnie 

65 proc. uczniów deklaruje chęć dalszego kształcenia się po 

ukończeniu szkoły przyzakładowej, a tylko 39,5 proc. pragnie 

się doskonalić we włókiennictwie. Bieda w tym, że przy 

obecnym statucie szkół przyzakładowych nie dają one szans 

j prawa do dalszej nauki. W ogóle szkoły przyzakładowe są 

tworem jakiejś drugiej kategorii. Mieszczą się w lichych 

lokalach, nie są wyposażone w żadne urządzenia i pomoce 

szkolne, mają niewiele wspólnego z „prawdziwą szkołą". 

Wywołuje to dość oczywiste trudności wychowawcze wśród 

uczniów, którzy w dodatku pozbawieni praw danych ró­

wieśnikom ze szkolnictwa ogólnokształcącego (legitymacje, 

zniżki kolejowe itp.) po prostu nie czują się uczniami.

Kierownik Ośrodka Badawczego W łókniarzy mgr Józef 

Marczak nie bez kozery nazywa szkoły przyzakładowe “śle-l 

pym i uliczkam i" w strukturze naszego szkolnictwa. Miejmy) 

nadzieję, że wyniki cytowanych badań podjętych zresztą wj 

samą porę, przyczynią się do przebicia tych uliczek.

wiz schowali dolarki na „czar­
ną godzinę". Teraz znowu 
wyciągają.

Kurs dolara w Banku ,.Pe- 
kao" wynosi aktualnie 72 zło­
te. Korzystając z tego, przed 
wrześniem około 2/3 posiada­
czy przekazów realizowało je, 
pobierając równowartość w 
złotówkach. Obecnie takie 
transakcje stanowią tylko po­
łowę, ale ich ilość znowu po­
woli wzrasta. Jak w krzywym 
zwierciadle odbijają się tu 
istotne problemy rynku, zau­
fania do pieniądza, itd.

Najchętniej posiadacze wa­
lut i przekazów kupują wciąż 
jeszcze sweterki i skarpetki 
„helanco". Jednorazową por­
cję skarpetek dla klienta mu­
siano ograniczyć do 20 par. 
Około 10 procent obrotu sta­
nowią polskie wódki ekspor­
towe. Najwięcej „spirytualiów" 
sprzedaje się w soboty i inne 
dni, kiedy sklepy państwowe 
wstrzymują sprzedaż alkoholu. 
Okazuje się, że jak ktoś ma 
ochotę na kielicha, znajdzie 
na to nawet dolary. Jest to 
zresztą „interes", bo w „Pe- 
kao“ wódka kosztuje taniej 
niż na rynku, np. pól litra 
„Eksportowej" — 85 centów, 
czyli poniżej 60 złotych.

Łódzkiej ekspozyturze nie- 
sposób równać się z takimi 
potentami, jak na przykład 
rzeszowska, ale i u nas idzie 
nieźle. Wkrótce ekspozytura, 
zamiast pięć godzin jak do­
tychczas, będzie urzędować 
dziewięć godzin dziennie, za 
jakieś pół roku otworzy się 
drugi sklep z towarami ..Pe- 
kao". Od listopada będzie 
można kupować także za 
funty angielskie, franki fran­
cuskie i marki zachodnlonie- 

mieckie...
Kierownik placówki, p. Ro­

man Majer, twierdzi, że eks­
pozytura rozczarowała tylko 
grubych handlarzy. Ci mają 
tu za mały wybór i dalej 
jeżdżą po towar do Warsza­
wy. Charakterystyczne, żc 
przed sklepem nie spotyka się 
jak w Warszawie na Mazo­
wieckiej. spekulantów, którzy 
wykupują przekazy od posia­
daczy, by robić na tym „zło­
te interesy".

Powtarza się więc i tu na­
sza łódzka zasada: choć biedni 
ale rzetelni.
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Włamanie na zlecenie
I Do jednego z łódzkich sklepów MHD-Odzież dokonano 
włamania i zabrano towary wartości 413 tys. zł.

W czasie dochodzenia ustalono, że w sklepie były niedo­
bory, o których milczeli nawet kontrolerzy, gdyż kierownik 
sklepu Franciszek D. regularnie płacił im łapówki... za m il­
czenie. W  końcu jednakże dokuczyło obrotnemu kierowni­
kowi finansowanie kontrolerów, wynajął więc dwu w ła­
mywaczy Czesława i Mirona S.. którzy za cenę 70 tys. zł i na 
zlecenie Franciszka D. wykonali upozorowane włamanie od 
wewnątrz sklepu zabierając towary. Prowadzący docho­
dzenie m ilicjanci okazali się sprytniejsi i szybko rozszyfro­
wali plany pana kierownika obliczone na... zamaskowanie 
niedoborów.

Poławiacze
naiwnych

Niemały zmysł handlowy wy­
kazała dyrekcja MHD-Sródmie- 
śclc (Art. spożywcze) fundując 
dla klientów sklepów SAM po­
lietylenowe pól - kilogramowe 
torebki, ozdobiony reklamowym 
nadrukiem firmowym.

Klienci, którym ekspedientki 
wręczały tak opakowane towa­
ry rozpływali się z zachwytu * 
zadowoleniem oceniając rosną­
cy poziom usług handlowych w 
naszym mieście.

Niestety - przy kasie zrzedła 
im mina. Okazałn się bowiem, 
źe za »we r e k l a m o w e  to­
rebki musieli płacić po 2 zł. od 
sztuki.

Wymagania 
czarne] madame

Czarne klientki z A fryki, dla 
których produkujemy praiwie 
80 proc. naszych kretonów, są 
niezwykle czułe na najmniejsze 
niedokładności w koloryzacji i 
wzornictwie eksportowanych na 
afrykańskie rynki tkanin.

Wyrazem tego jest wzrost re_ 
kl.-Mnacji otrzymywanych przez 
CeTeBe, które w I półroczu br. 
wzrosły o 0,2* procent, rolowa 
tych reklamacji dotyczy w łaś. 
nie niewłaściwego wybarwienia 
i niezbyt udanych wzorów.

Słowem — uważajcie w łóknia­
rze! Czarna madame ma nie 
gorsze oko niż je j biała siost- 
rzyca z l,od/,i czy Warszawy.

Wyjqtkowe miasto
Pabianice są chyba jedynym większym w woj. łódzkim 

miastem gdzie od czterech lat nie notowano w kronikach 

m ilicyjnych ani jednego włamania. Zdaniem komendanta 

MO lept. Owczarka tajemnica kryje się po prostu w tym, 

że istnieje tu b. dobra współpraca MO ze społeczeństwem 

w zakresie tzw. profilaktyki.

Na profilaktykę składają się m. in. częste spotkania przed­

stawicieli MO z pracownikami zakładów przemysłowych, 

robocze narady z dyrektorami zakładów itp. Jedyną plagę, 

jaka trapi pabianicką m ilic ję — stanowią nitkarze, niele­

galni wytwórcy tkanin wełnianych. Ale i na nich przyjdzie 

kryska, tak samo jak na włamywaczy.

Korespondencja
SZ. PAN IE  REDAKTORZE!

W  nr 40-tym Waszego poczytnego tygodnika na ostatniej 
stronie w „Odgłosach Tygodnia", został zamieszczony krót­
ki artykuł pod tytułem „Walcoryt"?

Nie byłoby w tym nic dziwnego gdyby nie jedna nie­
ścisłość.

Jak  sama nazwa wskazuje (Rytownia Walców „Walcoryt") 
pracownicy tej instytucji m ają do czynienia z r y t o w a -  
n i e m i walcami a nie z ryciem.

Nie wiemy czy ta pomyłka powstała na skutek złej infor­
macji, czy też z innej przyczyny, jednak jest ona bardzo 
istotna.

Na zakończenie prosimy o zamieszczenie niniejszego spro­
stowania i zapraszamy Pana Redaktora po naszej przepro­
wadzce do nowego budynku.

Łączymy pozdrowienia.
pracownicy „Walcorytu" 

następuje 20 podpisów 
(nieczytelnych)

OD REDAK CJI:
Wyjaśniamy, że wcalc nie chcieliśmy ryć pod „Walcorytem" 
i list pracowników tego zacnego zakładu traktujemy jako 
święty obronę zawodowej dumy.

Wytrzeźwieli 
po drodze

Obywatela K. łódzka MO t#' 
trzymała o gody. 20.10. Byl 
pijany. Po parogodzinnym po­
bycie w komisariacie i na purt 
kcic zbornym dla pijaków od­
wieziono go do izby wytrzeź­
wień o gody. 0.15. Po cl rod/® 
zdołał wytrzeźwieć... zaży­
wając bezpłatnych przejaż­
dżek po mieście w m i­
licyjnym wozie. Ob. B. zatrzy­
mano w stanie nietrzeźwym o 
17.30. odwieziono zaś do izby 
wytrzeźwień o 22. 30. Również 
wytrzeźwiał po drodze... Prze­
ciętnie co kwartał omija "f 
ten sposób izbę wytrzeźwień 
od 100—200 pijaków, którzy 
zanim są odwiezieni do Izby-* 
trzeźwieją. Istnieje więc pilna 
potrzeba zwiększenia środków 
transportowych i usprawnieni* 
pracy MO nu tym odcinku--' 
żeby uniknąć zbytecznej koło- 
myjki.


